
22 stycznia 1953 roku w 50 
rocznicę rewolucji 1905 roku 
odbyła się w Radzie Państwa 
w Warszawie uroczysta deko­
racja uczestników rewolucji 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Dekoracji dokonał

przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki.

Na zdjęciu: przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki w serdecznej rozmo­
wie z Andrzejem Okuniew­
skim, odznaczonym Orderem 
„Sztandar Pracy** I klasy.

/7TOW. Chomicz, przewo-
1 dniczący Zarządu Po­

wiatowego ZMP w Zło­
towie, większość swego cza­
su spędza w PGR, spółdziel­
niach produkcyjnych i gro­
madach powiatu.

»Zadania partii w walce 
o umacnianie codziennej więzi 

z masami pracującymi« 
Referat I Sekretarza KC PZPR

Bolesława Bieruta
wygłoszony na III Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR

I część publikujemy na 3 i 4 stronie

Delegat złotowskiej młodzieży

Znają go tam dobrze, a co 
najważniejsze — lubią i ce­
nią. W Slawnicy, Krajence, 
Gronowie czy Zakrzewie, 
młodzież mówi o nim jako o 
SWOIM ■ przewodniczącym, 
który zna jej troski, życze­
nia i pragnienia.

Cała praca tow. Chotni- 
cza, jako aktywisty zetem- 
powskiego opiera się na co­
dziennym żywym kontakcie 
z młodzieżą. Służyć jej radą 
i pomocą we wszystkich 
sprawach związanych z jei 
życiem i pracą — takie za­
danie postawił sobie jako 
naczelną zasadę działalności.

W wypełnianiu trudnych 
i odpowiedzialnych obo­
wiązków pomaga przewodni­
czącemu duży zasób wiedzy 
politycznej i doświadczenie 
w pracy z młodzieżą. Od kil 
ku lat pełnił w organizacji 
szereg odpowiedzialnych 
iunkcji, aż do przewodniczą­
cego ZP i członka Prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP włącznie. Ukończył ró­
wnież z dobrym wynikiem 
Wojewódzką Szkołę Partyj-. 
ną i bynajmniej nie poprze-, 
staje na zdobytych wiado­
mościach, ucząc się systema­
tycznie dalej, mimo poważne 
go obciążenia pracą i licz­
nymi obowiązkami.

Na ostatniej konferencji 
powiatowej ZMP w Złoto­
wie, młodzież powiatu wy­
brała go na delegata na U 
Zjazd ZMP.

(cz)

W dziale narzędziowni to­
warzysze zwrócili uwagę na 
zwiększenie wydajności pra­
cy i podwyższenie jakości 
zarówno remontów, jak i- 
produkcji nowych narzędzi.. 
Młodzi robotnicy tego działu 
zobowiązali się oszczędzać 
na materiale stosując wła­
ściwe profile materiałowe 
oraz oszczędzać energię ele­
ktryczną wyłączając silniki i 
punkty świetlne podczas 
przerw w pracy.

Również w pozostałych 
działach SFNR młodzi praco­
wnicy podjęli już zobowiąza 
nia. Rozumieją oni bowiem, 
że zetempowcy powinni przo 
dować w produkcji,

(iL)

Na zdjęciu: (od lewej) Stanisław Pączek — ślusarz, Jan Gulla 
— tokarz i Piotr Kisiel-— ślusarz. Należą oni do przodują­
cych zotenipowców — pracowników narzędziowni SFNR.

Uroczystości

w

50 rocznicę rewolucji 1905 roku

Komunikat Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA. Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR na proś­
bę zastępcy przewodniczącego 

| Rady Ministrów ZSRR A. I. 
Mikoj aha zwolniło go z obo-

Odznaczenie dyplomatów radzieckich
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje:
Dnia 24 stycznia na Krem­

lu przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow wręczył ordery i 
medale pracownikom dyploma 
tycznym Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR odznaczo 
nym za wysługę lat i niena­
ganną służbę: ambasadorowi 
nadzwyczajnemu i pełnomocne 
mu ZSRR we Francji — S. A. 
Winogradowowi, ambasadorowi 
nadzwyczajnemu i pełnomocne

Minister Mołotow 
przyjął ambasadora 
R.. Appelta

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi, że ‘w dniu 24 stycznia 
minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR W, M. Mołotow przyjął 
ambasadora Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w. 
ZSRR. R. Appelta.

W związku z układami pary­
skimi w toku rozmowy poru­
szone zostały zagadnienia do­
tyczące całokształtu problemu 
niemieckiego, jak również spra 
wa dalszego zacieśnienia sto­
sunków między Związkiem Ra 
dzleckim a Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną.

W rozmowie wziął udział 
przebywający w Moskwie am­
basador ZSRR w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej G. 
M, FusókiA *•

wiązków ministra Handlu 
ZSRR.

Ministrem Handlu ZSRR i 
mianowany został przez Prezyi 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Dymitr Wasiliewicz Pawłów.

mu ZSRR w USA — G. N. Za- 
rubinowi, ambasadorowi nad­
zwyczajnemu i pełnomocnemu 
ZSRR w Iranie — A. I. Ła- 
wrentiewowi oraz ambasadoro 
wi nadzwyczajnemu i pełno­
mocnemu ZSRR w Wielkiej 
Brytanii — J. A. Malikowi. 
Ponadto wręczono order Czer­
wonego Sztandaru Pracy — 
A. I. Ławrentiewowi odzna­
czonemu w związku z 50 rocz 
nicą urodzin oraz za zasługi 
w działalności dyplomatycz­
nej.

K. J. Woroszyłow złożył od­
znaczonym serdeczne gratula­
cje i życzył im dalszych suk­
cesów w pracy.

Przy wręczaniu odznaczeń 
obecny był sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
— N. M. Piegów.

Już niedługo 
rozpoczyna my 
druk 
inleresojąccj 
powieści 
Lucjana 
Wolanowskiego 
p. t 

»Cidiy ironl«

W dniu 22 stycznia 1955 r. w Hali Sportowej ZS 
,(Gwardia" w Warszawie odbyła się uroczysta 
akademia w 50 rocznicę rewolucji 1905 roku.

Na zdjęciu: Prezydium akademii.
(CAF — fot. Tymiński)

Usunąć groźbę jaką niesie 
broń masowej zagłady 

Z obrad Biura FIR
WARSZAWA. W czasie ob­

rad Biura Międzynarodowej 
Federacji Bojowników Ruchu 
Opbru (FIR), które rozpoczęły 
się w Warszawie w dniu 23 
bm., przemówienie Inaugura­
cyjne wygłosił, jak już dono­
siliśmy, przewodniczący FIR 
— płk. F. H. Manhes, zaś refe­
rat — sekretarz generalny fe­
deracji — Andre Leroy.

Andre Leroy oświadczył 
m. in.:

„W roku, w którym przypa­
da 10 rocznica wyzwolenia i 
zwycięstwa — wspólna wal­
ka bojowników ruchu oporu 
może przyczynić się do poło-- 
żenią kresu odradzania milita

ryzmu niemieckiego i usunąć 
groźbę, jaką niesie ludzkości 
broń masowej zagłady".

Wykonali 
plan styczniowy 
jako pierwsi

ZMOGĄ kutra „Dar 5" z pno 
dającym szyprem Stanisła­
wem Ceynową, jako pierw­

sza wśród załóg rybackich PPiUR 
„Kuter" w Darłowie zameldowała 
wczoraj o wykonaniu styczniowe­
go planu połowów w 115 proc.

Baza rybacka w Darłowie do 
dnia 20 bm. miała70,7 proc, mie, 
sięcznego planu ilościowego.

Do II Zjazdu 
już tylko dwa dni — 

młodzi towarzysze!
Już tylko dwa dni. Czas więc najwyższy, młodzi to­

warzysze, zadać sobie kilka pytań, a przede wszyst­
kim odpowiedzieć na jedno zasadnicze: jakimi nowymi 
osiągnięciami w pracy i nauce każdy z was, każde ko­
lo i organizacja zetempowska powita II Zjazd ZMP?

Jego obrady, które już pojutrze rozpoczną się w na­
szej stolicy, poprzedzone były wielką dyskusją nad 
sprawami wychowania młodzieży, nad sprawami pracy 
Związku Młodzieży Polskiej. Brały w niej udział sze­
rokie rzesze młodzieży, ogarnęła ona cale społeczeń­
stwo. Z głęboką troską radzono w całym naszym kra­
ju, w miastach i wsiach naszego województwa, nad 
środkami i metodami, przy pomocy których można 
osiągnąć najlepsze wyniki w wychowaniu młodzieży, 
dużo mówiono o tym w jaki sposób ulepszyć pracę 
ZMP, jak przybliżyć organizację do tysięcy chłopców 
i dziewcząt, którzy jeszcze nie są jej członkami. Wiele 
dyskusji wywołał nowy projekt statutu ZMP. Na ze­
braniach otwartych kół Związku, jakie odbywały się 
w całym województwie, młodzież w oparciu o projekt 
statutu dyskutowała o tym co trzeba zmienić w pracy 
zetempowskiej. aby zerwać z szablonem i nudą, jakie 
się w wielu kołach i instancjach niebezpiecznie rozpa­
noszyły.

Dyskutuje się po to, aby z dyskusji wyciągać kon­
kretne wnioski i nie zwlekając przystąpić do ich rea­
lizacji. Tak też się stało w wielu kołach również na 
naszym terenie. Pomogły tu zobowiązania podejmo­
wane przez młodzież, a zmierzające do osiągania le­
pszych wyników w produkcji, rozwijania życia kul­
turalno-oświatowego. sportu itp.

[Dokończenie na 2 sir.)

Młodzież SFMl na wartach pracy

OKOŁO 70 proc, zało­
gi Słupskiej Fabryki 
Narzędzi Rolniczyeh 

stanowi młodzież. Jak zwy­
kle, tak i teraz w podejmo­
waniu zobowiązań produk­
cyjnych na cześć II Zjazdu i 
10-lecia wyzwolenia Ziemi 
Koszalińskiej, młodzi robotni 
cy stanęli w czołówce.

Spawacze postanowili wy 
konać plan kwartalny dwa 
dni przed terminem, aby w 
ten sposób umożliwić praco­
wnikom montażu wcześniej­
sze wykończenie wszystkich 
prac. Ponadto niektórzy spa­
wacze, jak np, tow. Jerzy 
Dąbrowski, postanowili wy­
konywać przez cały pier­
wszy kwartał 210 proc, nor­
my dziennie.



„Czarne chmury” 
nad reżimem bońskim

BERLIN. Dziennik zachod- 
nio-niemiecki „Bremer Nach- 
richten" z dnia 21 bm. zamieś 
cił artykuł o obecnej sytuacji 
trądu Adcnauera pod tytułem 
„Cżame chmury**.

„Republika Federalna — pi- 
sze dziennik — dostała się w 
strefę burz. Jeszcze pod koniec 
1054 roku twierdzono w Bonn, 
że wszystko będzie w porząd­
ku, gdy tylko pajrlanient fran­
cuski zatwierdzi układy pary­
skie. A tymczasem nowe czar 
nc chmury ukazały się na hory 
zoncie, i to zarówno w zakre­
sie polityki zagranicznej..., jak 
i w dzie Izinie polityki wewnę 
trznej. Wy stępują wyraźnie ra 
cfykalns prądy, które mogą 
wprowadzić zamieszanie do 
koncepcji stanowiska Republi 
Ić Federalnej w świecie za- 
chodnim**.

Pismo zwraca uwagę na o- 
pór różnych kół zachodnio-nie

mieckich, zwłaszcza związków 
zawodowych, kół protestanc­
kich i SPD, pi;zeciwko remilita 
ryzacji.

O zamiesza niu w kołac’ bort 
skich, na ktrire wskazuje pi­
smo, świadczy również ostat­
nie wypowiedzi szeregu poli­
tyków należących do obozu rzą 
dowego Bonn. Zastępca prze­
wodniczącego FDP Middelhau- 
ve stwierdził: „Nie można po-, 
minąć mikaeniem ostatniego o 
świadczenia radzieckiego. Nale 
ry zbadać jego wartość. Należy 
zwołać konferencję czterech... 
przed ratyfikacją układów pa­
ryskich". Minister boński prze 
w-odniczr^y koła ewangelickie 
go w CJDU, Tillmanns w swej 
wypowiedzi zwrócił uwagę na 
„głęboki niepokój, jaki ogarnął 
ewangelików w związku z za­
gadnieniem remilitaryzacji". 
Żąda on. jednak ratyfikacji u- 
kładów paryskich.

Dla zapewnienia bezpieczeństwa Chin 
oraz pokoju na Dalekim Wschodzie 

naród chiński wyzwoli Taiwan 
Oświadczenie premiera Czou En-laia

PEKIN. Premier i minister Spraw Zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En-lr.i zlożyi 24 bm. na­
stępujące oświadczenie w związku z ingerencją rządu 
USA w sprawę wyzwolenia Taiwanu:

Do II Zjazdu już tylko dwa dni
młodzi towarzysze!

(Dokończenie z lisfr.J
Wielu zetempowców, wiele kół, po szczycić się mole wyko­

naniem częste z nadwyżką, podjętych dla uczczenia II Zja­
zdu zobowiązań. Po kilkadziesiąt dodatkowych tonn węgla 
zaoszczędzili młodzi kolejarze ae Sucuecinka i Białogardu. 
Członkowie ZMP z działów montażu 1 polcrowni SFM potrą 
fili <k’ minimum skrócić przestoje uriędzyoperacyjne; dzięki 
zebow/ązanlom powstało wiele now ych zespołów artystycz­
nych, ożywiła się praca świetlic w mieście i na wsi, kółka 
sceniczne, zespoły muzyczne i śpiewacze przygotowują noWe 
sztuki Rnowe programy artystyczne; odbywa się wiele od­
czytów, pogadanek i wieczornic.

Tysiące chłopców i dziewcząt z tjych kół, zakładów pracy, 
PGR-ów i vsi, gdzie w wyniku dyskusji przedzjazdowej 
praca ruszyła z miejsca, dobrze pojęło zasadniczą sprawę, 
że ocena i kry tyka dotychczasowej sytuacji nie może ogra­
niczyć się do słów, aie wymaga Iczynów.

Niestety, można jeszcze u nas spotkać lekkomyślnych ga- 
dułów. Przytoczą'.y garść przykładów z samego tylko Ko­
szalina. Członkowie ZMP z MPRB zobowiązali się dla ucz­
czenia II Zjazdu nav/ieżć żużlu li wyrównać plac przy szkole 
Nr 2. Do tej pory nic nie zrobili. Młodzi pracownicy TOS 
mieli przepracować kilkadziesiąt i roboczogodzin na stadionie. 
Mieli, ale chyba czekają rta sjinsnę, bo dotychczas nic 
jeszcze tu nic źrebili. Miodzie ż z Banku Inwestycyjnego zo­
bowiązała się pracować przy odgruzowaniu Koszalina. Zobo­
wiązanie do dziś istnieje... na papierze. A przewodniczącym 
tych kół Guzkowi, Ostrowskiemu i Stefanii Boroszuk wyrzu­
ty sumienia nie zakłócają jakoś i spokoju.

A czy muszą oni daleko szukać przykładów dobrej pracy? 
W tym samym Koszalinie młod zież Spółdzielni Ryinarsko- 
Tapicerskiei KZPT, bctoniarnl, fabryki mebli i wielu in­
nych zakładów, stanęła obecnie na wartach pracy, aby wy­
konać dodatkowo podjęte na ęześć II Zjazdu zobowiązania 
i przyspieszyć realizację jeszcze nie wykonanych. Na war­
tach pracy stanęło już tysiące młodych robotników w całym 
województwie. Przez dwa dni dużo można nadrobić, wiele 
niedociągnięć usunąć. Nikt .przecież nic chcc zasłużyć na 
miano pustego gaduły, toteż; wzorem najlepszych trzeba 
wzmóc wysiłki, by nie trzeba* się było wstydzić przed innymi 
i przed samym sobą.

Ale ani dyskusja, ani konieczność pracowania lepiej i wy­
dajniej. ani wreszcie zetemg>owski obowiązek stałego ule­
pszania pracy własnego koła,, nie kończy się z chwilą rozpo­
częcia obrad II Zjazdu. To powinniśmy rozumieć wszyscy. 
Stałym przecież dążeniem was wszystkich, młodzi towarzy­
sze, powinno być — lepiej się uczyć i lepiej pracować. Na to 
bowiem, aby dobrze żyć i wesoło się bawić trzeba sobie rze­
telnie zapracować.

wnętrzne Chin 1 zabór tery­
torium chińskiego. Uciekają 
się oni do grożenia wojną i 
wymachiwania bronią atomo­
wą pragnąc zmusić naród chiń 
ski do pogodzenia się z oku­
pacją Taiwanu przez USA, do 
uznania „układu o wzajemnym 
bezpieczeństwie", zawartego 
między USA a Czang Kai-sze- 
kiem, oraz do zezwolenia ną 
wykorzystanie Taiwanu przez 
USA jak- bazy wojskowej do 
przygotowania nowej wojny. 
Na~ód chiński w żadnym wy­
padku z tym się nie pogodzi 
i zdecydowanie temu się sprze 
ciwia.

Celem zapewnienia suweren 
ności i integralności terytorial 
nej Chin, celem zapewnienia 
bezpieczeństwa Chin i pokoju 
na Dalekim Wschodzie naród 
chiński musi wyzwolić Tai­
wan, USA zaś muszą zanie­
chać ingerowania w sprawy 
wewnętrzne Chin i wycofać 
wszystkie swe siły zbrojne z 
Taiwanu i Cieśniny Tajwań­
skiej.

LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, w Kairze toczą się w 
dalszym ciągu obrady premie­
rów Egiptu, Arabii Saudyjskiej, 
Libanu, Syrii i Jordanii.

Jak wiadomo, konferencja ta 
została zwołana związku z 
zapowiedzią podpisania turecko- 
irackiego układu wojskowego, 
12 stycznia br. podczas wizyty 
premiera Turcji Menderesa w 
Bagdadzie ogłoszony został ko­
munikat zapowiadający podpi­
sanie tego układu „w najbliż­
szej przyszłości". Premier Egip­
tu Nasser uważa, że zapowie­
dziany układ jest sprzeczny z 
postanowieniami „panarabskie- 
go paktu bezpieczeństwa zbio­
rowego", do którego należą 
Egipt, Syria, Liban, Jordania, 
Arabia Saudyjska i Irak, oraz 
ze statutem Liqi Arabskiej.

Premier Iraku Nuri Said za­
komunikował przed konferencją 
kairską, że jest chory i dlatego 
proponuje odroczenie obrad. 
Propozycja ta została odrzuco­
na i obrady rozpoczęły się w 
dniu 22 stycznia pod nieobec­
ność orzedstawiciela Iraku.

W niedzielę 23 stycznia, rząd 
egipski raz jeszcze podkreślił, 
że jest przeciwny projektowi 
zawarcia turecko-irackiego ukła

• TOKIO
Do Tokio przybyła grupa ra­

dzieckich przedstawicieli han­
dlowych, którzy mają sfinali­
zować umowę w sprawie budo 
wy statków dla ZSRR przez 
stocznie Japońskie. Umowa — 
podaje UP — ma przewidywać 
budowę 6 holowników I 8 stat­
ków rybackich.

• PARY2
„Humanlte" donosi, te dnia 

21 bm. w Casablance rozpoczął 
się proces przeciwko 9 Maro, 
kańczykom, których oskarżo­
no o strzelanie do policjantów. 
Marokańczycy oświadczyli, Iz 
zeznania zostały od nich wy­
muszone torturami,

NOWY JORK
Agencja United Pross donosi 

7. Taiwanu, że w niedzielę 
przybył tam dowódca VII flo­
ty amerykańskiej, wiceadmi­
rał Prlde. Pride natychmiast 
po przybyciu na Talwan przy­
stąpił do rozmów z gen. Chase
— szefem amerykańskiej misji 
wojskowej przy „rządzie" 
Czang Kai-szeka.

ffl PEKIN
Jak donoszą z Tokio, w 

dniach od 14 do 18 bm. odbył 
się nadzwyczajny zjazd Fede­
racji Związków Zawodowych 
Górników Japońskich, który 
powziął uchwalę w sprawie 
przeprowadzenia strajku pod 
hasłem żądania podwyżki plac 
1 zwiększenia dodatków ro­
dzinnych. Uchwala zjazdu 
stwierdza, że Federacja ogłosi 
strajk w porozumieniu z Inny 
ml związkami zawodowymi.

£ RZYM
Jak donosi agencja ANSA, 

wcdluj danych na 31 paździor 
nlka 1934 r. liczba mieszkań­
ców Rzymu wynosiła 1.7M.S3S 
osób.

• BERLIN
Członkowie komisji młodzie­

żowej przy Zachodnio-berllń- 
sklm Komitecie Bezrobotnych 
w końcu ubiegłego tygodnia 
kolportowali wśród bezrobot­
nych Berlina zachodniego ulo< 
kl wzywające do demonstracji 
przeciwko zapowiedzianemu 
wystąpieniu hrabiego Baudissl 
na. Ma on w dniu 1. II. br. 
wygłosić w Berlinie zachod­
nim przemówienie w celu wer 
kowania młodzieży do nowego 
Wehrmachtu.

• WIEDEŃ
Tyrolski komitet „Austriac­

kiej Opozycji Ludowej" opubli­
kował oświadczenie, w którym 
stwierdza, że w Tyrolu buduje 
się obiekty wojskowe w celu 
przekształcenia tej prowincji 
w „twierdzę alpejską". Pro­
jekt stworzenia „twierdzy al­
pejskiej" opracowany został 
jeszcze w okresie drugiej woj­
ny światowej przez generałów 
hitlerowskich. Przebywanie 
wojsk amerykańskich w Tyro­
lu — czytamy w pśwladczenju
— stanowi poważne niebezpie­
czeństwo nie tylko dla Tyrolu, 
lecz także dla Jedności 1 nlepo 
dlegloścl całej Austrii.

ZNACZNE sq osiągnięcia naszej młodzieży 
w ciągu dziesięciolecia Polski Ludowej. 
Nasza młodzież zajmuje zaszczytne miej­

sce we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Widzimy jq na rusztowaniach i w pracowniach 
naukowych, na estradach teatrów i w szere- 
gccii Wojska Polskiego. Młodzi inżynierowie, 
lekarze, artyści tworzą kadry nowej inteligen­
cji. Młodzi traktorzyści, kombajnerzy, miczu- 
rinowcy, spółdzielcy walczą w czołówce budow­
niczych socjalizmu na wsi. Młodzież wznosi hu­
tę im. Lenina, Żerań, młodzież stanowi wię­
kszość wieki naszych socjalistycznych budowli. 
To ona w pionierskim zaciągu ruszyła na wieś, 
by zamienić ugory w kwitnące pola.

Mieć jednak jasne cele wychowawcze i w za­
sadzie sturzny system wychowawczy - to nie 
znaczy jeszcze automatycznie osiągać dobre 
wyniki. Często słyszymy narzekania na naszą 
młodzież. Skarżą się rodzice, nauczyciele, skar­
żą się majstrowie. Dlaczego?

Nasz sccjalistyczny system wychowawczy jest 
wprawdzie jedynym systemem zapewniającym 
wychowanie nowego człowieka, lecz kształto­
wanie naszej młodzieży odbywa się w walce, 
w teku przezwyciężania przeróżnych oporów.

Słcbości w naszym wychowaniu występują 
na skutek błędów, braku doświadczeń i vi dużej 
mierze nn skutek nieudolności części wycho­
wawców. Osłabia to skuteczność naszej walki 
z neporem wreaa, z obcymi wpływami, z obcą 
nem nreszczańską mentalnością. Nasz system 
wychowawczy krzepnie i rozwija się właśme 
w waice z tymi wszystkimi przeszkodami.

Zc*rzymcmy s'ę na kilku przykładach.
Wiele mówi się u nos ostatnio na temat chu­

ligaństwa. Niemało trosk i kłopotów przysparza 
chuligaństwo społeczeństwu. Często jesteśmy 
świadkami wybryków jakichś wyrostków w tram­
waju. w kinach. Potrafią popchnąć starszego 
człowieka, nie ustąpić miejsca kobiecie z dziec­
kiem na ręku, niekiedy na zwróconą sobie uwa-

Kilka uwag o wychowaniu naszej »ah>tl/ieżv (81)

Problemy do rozwiązania
gę odpowiedzieć .potokiem plugawych słów. 
Jest to ponure zjawisko wymagające dokładne­
go zbadania jego przyczyn, form, przejawów, 
wymagające bardziej wnikliwych, przemyśla­
nych i skutecznych metod jego zwalczania. 
VI walce z chuligaństwem ważne jest, by od­
różniać istotę zjaw ska od pozorów. Nie wo‘no 
traktować tryskającego żydem i energią mło­
dzieńczego temperamentu i humoru jako chuli­
gaństwa. Nie należy również uważać za biki­
niarza każdego młodzieńca, którego niekiedy 
jedynym przewinieniem jest to, że w chęci spo­
dobania się swej dziewczynie włożył czapkę 
zanadto na bakier, przystroił się w kolorowy, 
pasiasty sweter.

Nie pomniejszając w żadnym wypadku zna­
czenia zasięgu plagi chuligaństwa, na eży jed­
nak zdawać sobie w pełni sprawę, że tzw. chu­
ligani stanowią nikły odsetek milionów naszej 
zdrowej moralnie, patriotycznej młodzieży.

W państwach kapitalistycznych chuligaństwo 
jest nieodłączne od ustroju. Np. w Stanach 
Zjednoczonych gangsterstwo jest popu’aryzo- 
wane przez prasę, film i literaturę brukową. 
Tak np. mieszkańcy Chicago znajdują się ped 
stałym terrorem zorganizowanych band gang­
sterskich. Bandami młodych ganasterów, chu­
liganów posługuje s’ę często policja dla tłu­
mienia walki mas pracujących, łamania straj­
ków oraz masakrowania i mordowania rewolu­
cyjnych i posteoowych drialaczy. Pamiętamy 
zresztą jak to było przed wmną u nas w Pol­
sce. Pamiętamy, jak bóińwki sanarvino-frac- 
kie oraz sanacyjna-endenskie urządzały naoady 
na lokale związkowe, pochody 1-szo majowe,

urządzały burdy na uniwersytetach oraz eks­
cesy antysemickie. Po wyzwoleniu kraju zasta­
liśmy pewną liczbę wykolejonej przez wojnę 
i okupanta, zdemoralizowanej młodzieży, tak 
chętnie przyciąganej przez bandy reakcyjnego 
podziemia,

W Polsce Ludov/ej zostały podcięte wszelkie 
polityczno społeczne korzenie chuligaństwa ja­
ko zorganizowanego ruchu. Władza ludowa od 
pierwszych dni zatroszczyła się o uzdrowienie 
taj części młodzieży, która padla oficrq spu­
stoszenia moralnego, szerzonego przez okupan­
ta hiterowskiego oraz rodzime bandy reakcyjne, 
Rozwój kultury i moralności socjalistycznej nie­
uchronnie prowadzi do całkowitej likwidacji 
tego zjawiska, lecz likwidacja ta. nie nastąpi 
automatyczne - potrzebna jest pomoc i współ­
działanie całego społeczeństwa, a przede 
wszystkim ZMP i innych organizacji mających 
wpływ na wychowanie młodzieiy. Tam, gdzie 
nie ma bowiem naszego wpływu, naszei opieki, 
naszej troski, naszego wglądu, tam, gdzie wy­
stępuje nieudolność, obojętność, oschłość, nu­
da, komenderowanie, trazesowiczostwo itp., 
tam rozluźniają się hamulce moralne, wystę­
puje chęć łatwego życia, wdziera się żywioł 
toruiący drogę chuligaństwu.

Wszelkie szczeliny i luki występujące w na­
szych metodach wychowawczych wykorzystuje 
wróg usTuiar , olśnić" nctia młodzież wzorami 
„cmeryt-nńskieąo stylu życia", wpoić w nią 
próżność, ku t przemocy, pogardę dla słab­
szych.

A zatem zagadnienie wclki z chuligaństwem 
sprowadza się do nieustannego wzmacniania

naszego socjalistycznego systemu wychowaw­
czego, do podnoszenia poziomu i koordynowa­
nia pracy wychowawczej wszystkich powołanych 
do tego czynników — rodziców, szkoły, zakła­
dów pracy, organizacji młodzieżowych, Milicji 
Obywatelskiej i organów sprawiedliwości.

A teraz zastanówmy się nad innymi, oczy­
wiście w porównaniu z chuligaństwem, nie tak 
groćnymi przejawami słabości naszej pracy 
z młodzieżą. Weżmy toki objaw jak komendero­
wanie w organizacjach młodzieżowych. Skąd 
biene się takie zjawisko, ie młody człowiek 
postawiony przez swoją organizację no kie­
rowniczym stanowisku czasem szybko zatraca 
wspólny język z młodzieżą, wywyższa się nad 
niq, przybiera kapraiski ton, stroni od szere­
gowych członków organizacji - jednym słowem, 
staje się „komendantem". Czyż nie wyrażają 
się w tym, jakże często spotykane rp. w skau­
tingu, wpływy burżuazyjnego Indywidualizmu 
i wodzostwa?

Weżmy teraz Inne zjawisko - niemało roz­
powszechniane wśród mlodreży - markieran- 
ctwo, wykręcanie się od spelnęnia wziętych na 
siebie obowiązków. Czy w takim stosunku do 
praey, do nauki, do kolektywu n;e ujawniają 
się burżuazyjne nawyki pasożytowania kosztem 
wysiłku kolegów?

Albo weżmy takie zjawiska jak np. dwie mia­
ry niektórych chłopców w stosunku do dziew­
cząt. Jedna miara wobec dziewczyny ie „swe­
go" środowiska - m ara wzniosłej miłości, 
a druga miara wobec dziewczyny i innego śro­
dowiska, wzgędem której ten sam chłopiec 
zachowuje się bezceremonialne. Czyż nie 
kryje się w tym obłudna moralność burżuazyj- 
na, moralność „jaśniepańska"?

Wszystko to sq prob’emy, nad którymi warto 
się zastanowić i które wymagają dyskusji.

MICHAŁ MIRSKI

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej wielokrotnie i uroczy 
ście oświadczał wobec całego 
świata, że naród chiński zde­
cydowany jest wyzwolić nale­
żące doń terytorium Taiwanu. 
Po niedawnym pomyślnym wy­
zwoleniu wyspy Jikiangszan 
przez naród chiński, rząd USA z 
jednej strony wzmógł swe o- 
peracje wojskowe w celu do­
konania prowokacji wojen­
nych, z drugiej zaś strony 
knuje zmowę w celu uzyska­
nia za pośrednictwem ONZ 
tzw. zaprzestania ognia, by w 
ten sposób ingerować w spra­
wę wyzwolenia Taiwanu 
przez naród chiński.

Taiwan jest nieodłączną czę­
ścią terytorium chińskiego. 
Wyzwolenie Taiwanu jest 
związane z suwerennością 
Chin i stanowi wewnętrzną 
sprawę ChRL; żadna ingeren 
cja z zewnątrz nie jest do­
puszczalna. Artykuł 2 para­
grafu 7 Karty NZ również wy 
raźnie zastrzega: „Żadne z po 
stanowień niniejszej Karty nie 
upoważnia Narodów Z.iednoczo 
nych do wtrącania się w 
sprawy, które zasadniczo na­
leżą do wewnętrznej kompe­
tencji jakiego bądź państwa, 
ani do domagania się od człon 
ków, żeby sprawy tego rodzą 
ju oddawali do załatwienia w 
trybie przewidzianym w nipie) 
szej Karcie". IDlatego też ani 
ONZ, ani jakiekolwiek obce I 
państwo nie ma prawa ingero 
wać w sprawę wyzwolenia 
Taiwanu przez naród chiński. 
Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej pic może w żadnym 
wypadku zgodzić się na tzw. 
zaprzestanie ognia przeciwko 
zdradzieckiej klice Czang Kai- 
szeka, odttąconej przez na­
ród chiński.

Należy podkreślić, że wyko­
nywanie przez naród chiński 
jego praw suwerennych w wy 
zwalaniu kontynentu chińskie 
go i wielu wysp przybrzeż­
nych nigdy nie powodowało 
napięcia na Dalekim Wscho­
dzie. Obecne napięcie w stre­
fie Taiwanu można przypisać 
jedynie faktowi, że rząd USA 
okupował Taiwan. osłania 
zdradziecką klikę Czang Kai- 
szeka, nieustannie prowadzi 
działalność dywersyjną prze-, 
ciwko Chińskiej Republice Lu 
dowej i ciągle grozi jej woj­
ną. Tzw. „układ o bezpieczeń

stwie wzajemnym", zawarty 
między rządem USA t zdra­
dziecką kliką Czang Kai-sze- 
ka wzmógł to napięcie i sta­
nowi poważną groźbę dla poko 
ju na Dalekim Wschodzie. Ja­
sne jest, że źródłem tego na­
pięcia są USA, nie zaś Chiny 
Napięcie to zniknie natych­
miast, jeśli USA zaniechają 
ingerowania w sprawy we­
wnętrzne Chin i wycofają 
wszystkie swe siły zbrojne z 
Taiwanu i Cieśniny Taiwań- 
skiej.

Tzw. rozejm między Chiń­
ską Republiką Ludową 1 zdra 
dziecką kliką Czang Kai-sze- 
ka, który rząd USA i jego 
sprzymierzeńcy usiłują spowo 
dować, stano vi w rzeczywi­
stości Ingerencję w sprawy we

Narody arabskie 
przeciwko projektowanemu układowi 

turecko-irackiemu
Z konferencji premierów krajów arabskich 

w Kairze
du wojskowego. Ambasador 
Turcji w Kairze Rifky Zurlu od 
wiedził ministra snraw zagra­
nicznych Fawziego i zakomuni­
kował mu, że premier turecki 
Menderes proponuje premiero­
wi Nasserowi odbycie rozmowy 
w Kairze lub Ankarze w celu 
rozważenia sprawy ewentualne­
go przystąpienia Egiptu do pro­
jektowanego paktu turecko-irac 
kiego. Minister Fawzi w imie­
niu rządu egipskiego oświad­
czył, że propozycja ta jest dla 
Egiptu nie do przyjęcia.

Prasa egipska donosi, że na 
konferencję premierów krajów 
arabskich napływają ze wszyst 
kich państw Bliskiego Wschodu 
liczne depesze z protestami 
przeciwko projektowanemu 
układowi turecko-irackiemu. 
Depesze te wzywają uczestni­
ków konferencji kairskiej, aby 
przeciwstawili się stanowczo 
wszelkim próbom wciągnięcia 
krajów arabskich do imperiali­
stycznych sojuszów z mocar­
stwami zachodnimi.

Dziennik „Al-Gumhuria" pod 
kreślą, że narody arabskie do­
magają się, aby nie dopuszczo­
no do zawarcia układu wojsko­
wego między Turcją a Irakiem.



Zadania partii w walce
o umacnianie codziennej więzi z masami pracującymi

Referat I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta 
wygłoszony na III Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Obecne Plenum KC zbiera 
Się po zakończeniu piątego ro­
ku narodowego planu gospo­
darczego, w momencie rozpo­
częta realizacji ostatniego od 
cinka wielkiego programu 
przebudowy gospodarczej i 
kulturalnej naszego kraju 
zawartego w planie 6-let- 
nim. Na obecnym Plenum KC 
winniśmy przeprowadzić oce­
nę, jak realizujemy programo­
we wskazania II Zjazdu naszej 
partii, które nakreślały zadania 
w walce o szybsze podniesie­
nie stopy życiowej mas pracu­
jących w mieście i na wsi.

Chcemy zdać sobie sprawę 
nie tylko z tego, jakie mamy 
osiągnięcia polityczne i gospo­
darcze w okresie, który upły­
nął od II Zjazdu, ale rozważyć 
wraz z tym, czy zawsze stoso­
waliśmy właściwe środki, aby 
wyniki naszej pracy były naj­
bardziej owocne, czy zabezpie 
czyliśmy należycie przesłanki 
dla dalszej skutecznej realiza­
cji zadań II Zjazdu.

Chodzi nam o krytyczną ana 
lizę naszych doświadczeń, aby 
tym trafniej ustalić plan dzia 
łania na rok 1955 w świet­
le wszechstronnej oceny sytua 
cji.

Przychodzimy na Plenum z 
cennym dorobkiem, stwierdza­
jąc wzrost aktywności naszej 
partii, jej dojrzałości politycz 
nej i więzi z masami. Równo­
cześnie ostrzej niż kiedykol­
wiek widzimy słabości, braki 
i luki w naszej pracy. Widzi­
my z całą ostrością nie wyko­
nane przez partię zadania, nie 
uruchomione dotąd rezerwy, 
widzimy duży dystans między 
naszymi możliwościami a ich 
realizacją.

Nie od dziś zdajemy sobie 
sprawę z konieczności zmian 
w metodach pracy naszego o- 
fiarnego, lecz obarczonego po 
ważnymi nicdomaganlami apa 
ratu partyjnego i aktywu, nie 
od dziś toczymy walkę z braka 
mi i wypaczeniami w pracy na 
szej partii, które nie mogą, 
rzecz jasna, nie odbijać się 
również na działalności nasze 
go aparatu państwowego i or­
ganizacji masowych. Walczyliś 
my na przestrzeni lat z obja­
wami biurokratyzmu, zurzędni 
czenia, wąskiego praktycyzmu, 
funkcjonalizmu, braku krytyki 
i samokrytyki. Nie czyniliśmy 
jednak tego dostatecznie kon­
sekwentnie, do sedna sprawy. 
Chcemy dziś śmielej pójść za 
wzorem naszej przewodniczki 
KPZR, która, kierując się me­
todą leninowską, odsłoniła po 
bolszewicki! źródła wypaczeń 
w życiu partyjnym i poprowa­
dziła ostrą, zdecydowaną wal­
kę z nimi. Próbujemy również 
wyciągnąć do końca wnioski z 
własnych doświadczeń naszej 
partii.

Biuro Polityczne po przepro 
wadzeniu samokrytycznej oce 
ny swojej własnej pracy na tle 
doświadczeń całej partii przy­
chodzi na Plenum KC z rozwi 
njętą analizą tych zjawisk, 
ich przyczyn i źródeł, przed­
stawia konkretny plan prze­
zwyciężenia naszych braków 
na drodze pełnego, kon­
sekwentnego i nieugiętego 
stosowania leninowskich norm 
w naszym życiu partyj­
nym — zasad kolegialno­
ści, krytyki i samokrytyki, o- 
raz ścisłego przestrzegania de 
mokracji wewnątrzpartyjnej.

Partia nasza nie może ogra­
niczać swojej roli do nakreśla 
nia słusznych wskazań i wyty 
czania prawidłowej drogi w 
zasadniczej walce o urzeczy­
wistnienie socjalizmu. Nie 
mniej ważną sprawą są pra­
widłowe metody naszego dziu 
łania w codziennej praktyce 
naszego życia. Doświadczenia 
naszej pracy partyjnej w mi­
nionym okresie, krytyczna a- 
naliza tej pracy, przeprowa­
dzona przez centralny i tere­
nowy aktyw partyjny na sze 
j-egu zebrań, jakie się ostat­

nio odbyły, wykazały z całą 
oczywistością, że istnieje w 
pracy naszej wiele niedoma- 
gań, które musimy usunąć 
jak najszybciej, aby nie ha­
mowały naszego marszu, nie 
obniżały wartości naszych 
wysiłków.

Jakie jest główne źródło 
tych niedomagań?

Głównym źródłem jest nie­
przestrzeganie leninowskich 
zasad życia partyjnego, które 
mają decydujące znaczenie 
dla pomyślnej realizacji słusz 
nej polityki partii przez naj­
szersze masy w ich codzien­
nym wysiłku.

Na tym właśnie niezwykle 
ważnym zagadnieniu chcieli- 
byśmy skoncentrować uwagę 
Komitetu Centralnego przy 
rozpatrywaniu spraw, znajdu 
jących się na porządku dzień 
nym obecnego Plenum.

Chodzi o to, aby, oceniając 
wnikliwie i wszechstronnie 
nasze życie społeczne i gospo­
darcze, nasze osiągnięcia i zdo 
bycze, z których mamy prawo 
być dumni, nasze trudności i 
przeszkody, które powinniś­
my widzieć i coraz skuteczniej 
pokonywać, nasze najbliższe 
zamierzenia i zadania, wokoł 
których chcemy mobilizować 
masy ludowe, abyśmy w tej 
ocenie nauczyli się trzeźwo 
docierać do istoty sprawy, do 
korzeni zła, które utrudnia 
nam osiąganie najlepszych 
wyników w naszej walce, w 
naszej pracy społecznej i go­
spodarczej. Chodzi o to, abyś­
my nie zamykali oczu na 
błędy, które popełniamy, po­
nieważ ukrywanie błędów 
sprzyja właśnie ich narasta­
niu. Na błędach można i nale 
ży się uczyć, ale w tym celu 
należy wydobywać je z ukry 
cia na światło dzienne, ana­
lizować ich przyczyny i wy­
ciągać z nich szybkie i właś­
ciwe wnioski, podcinać w za­
rodku ich korzenie, aby się 
więcej nie rozrastały, aby u- 
niknąć ich pojawienia się na 
przyszłość.

Budując przed 50-ciu z gó 
rą laty partię proletariacką 
nowego typu wielki Lenin 
wskazał niezawodne zasady 
wewnętrzno - organizacyjne 
jej działalności i metody za­
bezpieczenia jej najściślej­
szej więzi z masami. Lenino w 
skie zasady budownictwa par 
tyjnego stały się wzorem i do 
robkien\ międzynarodowej 
klasy robotniczej. Rewolucyj 
ny nurt polskiego ruchu ro­
botniczego kształtował się w 
oparciu o zasady leninizmu. 
Nasza partia, opierając się na 
leninowskich zasadach i nor­
mach życia partyjnego, kleru 
jąca budownictwem socjali­
zmu w naszym kraju — cie­
szy się poparciem i zaufa­
niem najszerszych mas naro­
du, co znalazło ostatnio jesz­
cze jeden niezaprzeczalny wy 
raz w wyborach powszech­
nych do rad narodowych. W 
wyborach tych program i li­
sta Frontu Narodowego, w 
którym partia nasza odgrywa 
przodującą rolę, odniosły zde 
cydowane zwycięstwo.

Olbrzymia większość naro­
du — 98 proc, głosujących — 
stanęła po stronie naszej poli 
tyki, naszego programu, na­
szych haseł, zadokumentowa­
ła swoją niezłomną wolę u- 
czestniczenia w budownictwie 
socjalistycznym, które stano­
wi jedyną drogę zabezpiecze­
nia trwałej niepodległości na 
rodu i jego wielkiej przyszłoś 
ci w oparciu o pomoc brater­
ską i przyjaźń z krajami, bu­
dującymi nowe pokojowe ży­
cie, nowy ustrój społeczny 
pod przewodem pierwszego 
w święcie zwycięskiego pań­
stwa socjalistycznego — na­
szego wyzwoliciela. *

Równocześnie jednak prze­
bieg wyborów w różnych częś 
ciach kraju odsłonił — jak to 
dalej bardziej szczegółowo 
wskażemy — braki i słabości 
w naszej pracy i niemało 
złych nawyków w stosunku

Część I.
do bezpartyjnych, niedosta­
teczną umiejętność rozszerza 
nia udziału mas, szczególnie 
na wsi, w pracy państwowej 
i budownictwie socjalistycz­
nym. Niemało też jest w co­
dziennej praktyce naszego a- 
paratu państwowego niedociąg 
nięć i wypaczeń w przestrze

Nasze zadania w walec o pokój
i Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Równocześnie zarówno Dale­
ki Wschód jak i szczególnie 
Środkowy Wschód jest terenem 
ostrych przeciwieństw anglo- 
amerykańskich. Wilcze kly ame 
rykańskiego imperializmu odsła 
nia ją się ze szczególny brutalno 
ścią w Ameryce Środkowej i 
Południowej. Amerykańscy mo­
nopoliści nie toleruję nawet cie 
nia samodzielności ze strony 
burżuazyjnych rządów w tych 
krajach. Odmawiają im prawa 
do współistnienia nawet w naj­
lichszej formie i domagają się 
stuprocentowego serwilizmu, 
pełnej niewoli. Wstrząsające 
wrażenie wywołała inwazja na 
Gwatemalę. Dziś rozwija się 
dramatycznie sytuacja w Costa 
Rice. Wielce wymowny jest los 
brazylijskiego dyktatora Varga- 
sa. Nic dziwnego, że rośnie i 
rosnąć będzie opór krajów kon 
tynentu amerykańskiego, w któ 
rych monopole amerykańskie 
lokują 80 proc, całego wywozu 
swych kapitałów.

Jakże pouczającą winna być 
ta poglądowa lekcja dla krajów 
zachodnio-europejskich! Czy nie 

| jest oczywistym, że jedynie re- 
i alną podstawę bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie reprezen 

| tuje deklaracja moskiewska z 
I grudnia ubiegłego roku? Czyż 
I nie jest oczywistym, że tylko 
ta droga prowadzi do jedności 
Niemiec i do pokoju w Europie? 
Odrzucenie tej platformy poro­
zumienia prowadzi do nowej sy 
tuacji.

W tych warunkach jeszcze 
bardziej winna wzrosnąć aktyw 
ność naszej polityki zagranicz­
nej, nasza akcja na rzecz poko­
ju. Wzmagając zbiorowy wysi­
łek bratnich krajów w dziedzi­
nie obronności i bezpieczeństwa 
będziemy kontynuowali nasze 
wysiłki w kierunku pokojowe­
go współistnienia z krajami ka­
pitalistycznymi, w kierunku za- 
cieśnienia stosunków gospodar­
czych oraz wymiany kultural­
nej.

W tvch wysiłkach obóz poko 
ju nie ominął również Jugosła­
wii, mimo ostrych konfliktów, 
które zaszły w poprzednich la­
tach. Będziemy czynili wysiłki, 
aby stosunki z Jugosławią unor 
realizować i oprzeć na gruncie 
współpracy gospodarczej i kul­
turalnej oraz współpracy w wal 
ce o pokój i bezpieczeństwo na­
rodów.

Czynimy to w przekonaniu, 
że narody Jugosławii chcą szcze 
rze współpracy z krajami socja­
lizmu.

Obóz socjalizmu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, 
rośnie w siły i jest niezwyciężo 
ny. Nasz obóz z samej istoty 
swego ustroju — opartej na dą­
żeniu do rosnącego dobrobytu 
ludzi pracy — zmierza nieugię­
cie do utrwalenia pokoju. No­
wym wymownym tego dowo­
dem jest zaofiarowana przez 
Związek Radziecki gotowość 
podzielenia się z innymi kraja 
mi swym dorobkiem w zakresie 
pokojowego zastosowania ener 
gii atomowej. Równocześnie 
Związek Radziecki nie szczędzi 
wysiłków, aby poskromić wojo­
wnicze i awanturnicze zapędy 
.imperialistów.

Obok wysiłków obronnych, 
o czym już była mowa, bardzo 
istotnym warunkiem pokrzyżo­
wania imperialistycznych pla­
nów agresji jest coraz głębsza 
konsolidacja polityczna naszego 
narodu, coraz bardzie! intensy­
wna walka o pokój, która jak 
w to wszyscy wierzymy, odnin. 
sie zwycięstwo.

W szerokich kołach społe­
czeństwa w mieście i na wsi 
istnieje ogromne zainteresowa

Obecne Plenum KC zbiera 
się w warunkach nowego na­
pięcia w stosunkach międzyna 
rodowych. Koła imperialistycz 
ne forsują w Europie zachod­
niej z całą brutalnością próbę 
zblokowania państw kapitali­
stycznych przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej, 
próbując uczynić z Niemiec 
zachodnich na drodze remilita 
ryzacji główną siłę uderzenio­
wą tego agresywnego bloku.

Po niepowodzeniu „europej 
skiej wspólnoty obronnej" im­
perialiści narzucają obecnie 
tzw. unię zachodnio-europej­
ską, uruchamiając przy tym 
wszystkie środki presji gospo­
darczej i politycznej, całą swą 
machinę propagandową oraz 
przeróżne formy szantażu.

Szeroka opinia publiczna we' 
Francji dała niejednokrotnie 
wyraz swej niechęci, a nawet 
wręcz wrogości wobec ukła­
dów. które sankcjonują remi- 
Mtaryzację Niemiec z wszyst­
kimi — jakże pamiętnymi dla 
Francuzów — katastrofalnymi 
skutkami.

Wzmaga się również opór 
przeciw remilitaryzacji w sa­
mych Niemczech zachodnich, 
szczególnie wśród młodzieży 
oraz w związkach zawodo­
wych, które najbardziej bez­
pośrednio odczuwają nastroje 
nurtujące masy. Nawet ten, 
kto choruje na brak wyobraź­
ni, łatwo sobie uprzytomni, 
ile ofiar i nieszczęść pociągnę­
łoby za sobą dla ludności Nie­
miec zachodnich rozpętanie no 
wej wojny napastniczej przez 
militarystów z Bonn i ich ame 
rykańskich mocodawców.

Doceniając w pełni rosnący 
opór mas w krajach Europy 
zachodniej przeciw tej awan­
turniczej polityce i nie zamy­
kając oczu na fakt, że te go­
rączkowe plany agresji roz­
wijają się w atmosferze zama 
skowanej, lecz tym niemniej 
ostrej rywalizacji i przeci­
wieństw między państwami 
kapitalistycznymi, należy tym 
niemniej z całą powagą usto­
sunkować się do sytuacji, któ 
ra wytworzy się na gruncie po 
wstania silnie uzbrojonej ar­
mii zachodnio-niemieckiej, do 
wodzonej przez hitlerowskich 
generałów.

Byłoby lekkomyślnością, gdy 
byśmy w tej.sytuacji nie trosz 
czyli się o właściwy wkład 
Polski do wspólnego wysiłku 
całego obozu pokoju i socja­
lizmu, któremu przewodzi po­
tężny Związek Radziecki. Nie 
będziemy więc szczędzili sił, 
aby w ramach naszych ogól­
nych zamierzeń gospodarczych 
w należytej mierze uwzględ­
nić sprawę obronności kraju, 
nietykalności naszych granic i 
bezpieczeństwa obywateli. Mu 
simy o tym pamiętać tym bar 
dziej, że program zbrojenio­
wy Eisenhowera jaskrawo od­
zwierciedla dążenia amerykań 
skich imperialistów do pano­
wania nad światem, ich niena 
syconą żądzę podbojów i ro­
snących zysków. Na olbrzy­
mim kontynencie azjatyckim 
nie mogą się oni poszczycić 
wielkimi sukcesami. Histo­
ryczne zwycięstwo wielkiego 
narodu chińskiego rozkołysano 
i pogłębiło dążenia wolno­
ściowe, antyimperialistyczne w 
wielu krajach Azji, wciągając 
w swą orbitę także wielkie 
przestrzenie Afryki. Świadczy 
o tym zapowiedziana na kwle 
cień br. konferencja krajów 
azjatyckich i afrykańskich z 
udziałem zarówno Indii jak

ganiu . praworządności ludo­
wej.

Naszym zadaniem jest prze 
analizować całokształt na­
szej pracy na gruncie krytycz 
nej analizy realizacji uchwał 
II Zjazdu oraz tej wielkiej ba 
talii politycznej, jaką były 
wybory do rad narodowych.

nie sytuacją międzynarodową i 
naszą polityką zagraniczną, tym 
czasem nasza akcja propagando 
wa wyjaśniania istoty toczą­
cych się wypadków jest wciąż 
niedostateczna. Winniśmy do­
konać przełomu również na ‘vm 
odcinku. Powinniśmy lepiej 
szkolić naszych agitatorów, po 
dnieść kwalifikacje ’ powię­
kszyć znacznie liczbę naszych 
lektorów omawiających tematy 
międzynarodowe. Powinniśmy 
przepoić całą naszą pracę wy­
chowawczą w masach, głębszym 
duchem internacjonalizmu. Po­
winniśmy pogłębiać nieustannie 
poczucie braterskiej solidarno­
ści z narodami potężnego Związ 
ku Radzieckiego, z wielkim na­

Przeświadczenie miliono­
wych mas ludu pracującego, że 
polityka partii i Frontu Naro­
dowego odpowiada interesom 
narodu i dążeniom mas pracu­
jących, że zmierza ona przede 
wszystkim do zabezpieczenia 
niepodległości Polski i jej roz­
kwitu gospodarczego w warun 
kach ścisłego przymierza i 
wszechstronnej współpracy z 
całym obozem pokoju, demo­
kracji i socjalizmu — zadecy­
dowała o wynikach wybo­
rów powszechnych do rad 
w dniu 5 grudnia. Politycz­
ne znaczenie tych wybo­
rów — pierwszych wyborów 
powszechnych do terenowych 
organów państwa ludowego 
— jest szczególnie ważne z pun 
ktu widzenia dalszego umocnię 
nia więzi między państwem i 
najszerszymi masami ludowy­
mi, dalszego wzrostu udziału 
tych mas w rządzeniu państ­
wem ludowym.

Doniosłym krokiem w kie­
runku powiązania organów 
państwa z milionowymi masa­
mi chłopstwa było powołanie 
rad gromadzkich zamiast do­
tychczasowych rad gminnych. 
Spośród 221,5 tysięcy wybra­
nych łącznie członków rad, 148 
tysięcy czyli 2/3 stanowią 
członkowie rad gromadzkich, 
wśród których przeważającą 
część (62,7 proc.) stanowią chło 
pi. Udział chłopów w radach 
narodowych wszystkich szczeb 
li (łącznie z radami miejskimi) 
wynosi około 50 proc. Po raz 
pierwszy w historii naszego 
narodu ponad 110 tysięcy chło 
pów będzie bezpośrednio radzi 
lo i decydowało o sprawach 
państwa, wiążąc je z potrzeba 
mi społecznymi swego tere. u.

Wielokrotnie więcej chło­
pów powinno współuczestni­
czyć w tych sprawach poprzez 
zebrania gromadzkie, narady, 
komisje, poprzez udział w oma 
wianiu sprawozdań rad oraz 
radnych z ich pracy, porzez naj 
szerszą codzienną kontrolę dzia 
łalności terenowych organów 
państwa i krytykę ich niedo­
magań. Biorąc aktywny udział 
nie tylko w głosowaniu, ale i 
w akcji przygotowawczej, a 
zwłaszcza w typowaniu kandy 
datów do rad, milionowe masy 
chłopstwa pracującego dawały 
wyraz swemu zaufaniu do pań 
stwa demokracji ludowej, 
swej dojrzałości politycznej i 
swych nadziei, jakie wiążą one 
z przyszłą pracą nowowybra- 
nych rad. Nie wolno nam za­
wieść tych nadziei.

Szczególne zaczenie politycz 
ne ostatnich wyborów znajdu­
je swój wyraz przede wszyst­
kim w fakcie poważnego uakty 
'wnienia wsi 1 wciągnięcia do 
życia państwowego wielkich 
mas chłopstwa pracującego. 
Rosnąc w trakcie rozwijania się 
kampanii wyborczej zaintereso 
wanie i aktywność mas chłop­
skich było wynikiem potę­
gującego się oddziaływania kła 
sy robotniczej 1 wzmacniania 
łączności między miastem i 
wsią — w miarę jak partia u- 
sprawniała swe kierownictwo 
akcją. 

rodem chińskim, z ws’vstkim' 
krajami demokracji ludowej, z 
narodami wszvstl-! i ' -ntynen- 
tów walczącymi z imperializ­
mem o wolncść i pokój. Winni 
śmy umacniać węzły braterstwi 
z walczącą klasą robotnicza i 
bratnimi partiami w krajach ka­
pitalistycznych.

Chodzi o to. abv miliony lu­
dzi w naszym kraju mi’ iv ro 
botników chłopów i inteligen­
tów, kobiet i mężczyzn starych 
i młodych zrozumiało w pełni, 
że sprawa bezpieczeństwa na­
szego kraju zależy ud zwartości 
i jedności naszego narodu, od 
jego twórczego wysiłku w co­
dzienne! pracy, od niezłomne’ 
zwartości j siły całego narodu.

W pierwszym okresie kampa 
nii miały miejsce poważne u- 
chybienia i błędy w samym po 
dejściu do zadań politycznego 
przygotowania mas do wybo­
rów. Błędy te wyrażały się w 
ciasnym, często nader mechani 
cznym pojmcwanii' tych zadań 
przez poszczególne instancje 1 
organizacje partyjne oraz część 
aktywu. Niedoceniano wielkie 
go, przełomowego znaczenia 
wyborów do rad dla podniesie 
nia na wyższy poziom nasze­
go systemu władzy ludowej 
przez ściślejsze powiązanie z 
masami pracującymi i nasyca 
nie go coraz bogatszą treścią 
dzięki inicjatywie mas. Wyni­
kało to w dużej mierze z nie- 
przezwy ,'iężonego dotąd do 
końca balastu poglądów, pro­
wadzących do traktowania rad 
jako sieci urzędów podległych 
władzy centralnej, a nie jako 
organów twórczej aktywności 
i inicjatywy społecznej mas, 
współuczestniczących w rozwią 
zywaniu zadań państwowych. 
Aktywiści terenowi wypowia­
dali często zdanie, że „wszyst­
ko zależy tylko od rządu", u- 
jawmiając niezrozumienie zasad 
niczej struktury władzy ludo­
wej, niezrozumienie tego, że o- 
parta na aktywności i kontroli 
mas działalność rad jest i po­
winna być głównym źródłem 
siły państwa ludowego.

W procesie rozwoju kampa­
nii wyborczej wyrastała aktyw 
ność mas i usuwane były stop 
niowo opóźnienia w mobilizo­
wania do tej akcji najszer­
szych kadr aktywu. Ożywienie 
komitetów Frontu Narodowe­
go w skali całego kraju b/ło 
wynikiem rosnącej inicjatywy 
organizacyjnej mas i wzms - 
niającej się więzi między par 
tią i milionami bezpartyjnych.

Ogólne wyniki cyfrowe wy­
borów do rad były opubliko­
wane i ocenione zostały słusz­
nie jako wielkie zwycięstwo 
Frontu Narodowego i władzy 
ludowej. W wyborach wzięło 
udział 15.766 tysięcy obywateli 
— o 270 tysięcy więcej n': w 
wyborach do Sejmu. Frekwen­
cja wynosząca prawie 94 proc, 
uprawnionych ćo głosowania 
winna być uznana za wysoką.

Za cyframi średnimi frek­
wencji kryją się odchylenia w 
dół i w górę. Kierownictwo par 
tii obowiązane jest przeprowa 
dzić analizę bardziej szczegó­
łową i wnikliwą, aby stwier­
dzić, gdzie tkwią przyczyny 
tych czy innych odchyleń. By­
ły to obowiązane zrobić nie­
zwłocznie instancje wojewódz 
kie, powiatowe i miejskie, ale 
tego przeważnie nie uczyniły, 
lub też przeprowadziły swoje 
oceny zbyt pobieżnie i powierz 
chownie. Świadczy to o tym, że 
instancje partyjne nie umieją 
wyciągać wniosków z przebić- 
gr wyborów w tych zwłaszcza 
miejscach, gdzie wyniki sygna 
lizują z całą ostrością o słabo­
ści pracy partyjnej. W wie­
lu organizacjach partyjnych 
istnieje wciąż jeszcze skłon­
ność do uspokajania się ogól­
nymi osiągnięciami i nie zwra

(Dalszy ciąg na 4 sir.)

Doświadczenia i wnioski 
z wyborów do rad narodowych
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cania uwagi na wyrwy, słabe 
punkty, które wymagają właś­
nie usunięcia, a których łatwo 
nie dostrzec w atmosferze „za 
wrotu głowy od sukcesów".

W czasie aktu głosowania 
przestrzegane były na ogół po­
wszechnie, zasady tajności i peł 
nej swobody demokratycznej 
wyborów. Większość głosują­
cych korzystała z zasłon przy 
głosowaniu. W tych warun­
kach przeciwko listom Frontu 
Narodowego wypowiedziało się 
ogółem 316 tysięcy osób, czyli 
2 proc, głosujących. Świadczy 
to, że wróg klasowy, działający 
na wielu terenach dość aktyw 
nie, został wyizolowany i po­
niósł dotkliwą porażkę. Nale­
ży, rzecz jasna, wziąć pod u- 
wagę, że w wyborach do rad te 
renowych w większym stopniu 
niż w wyborach do Sejmu ma 
ją wpływ interesy lokalne oraz 
antagonizmy personalne, szcze 
golnie jeśli chodzi o rady gro 
madzkie.

Jeśli zestawić średnie wyni­
ki cyfrowe w wyborach do rad 
miejskich i rad gromadzkich, 
to wypadnie, że w głosowaniu 
do rad miejskich uczestniczyło 
S6 proc, uprawnionych, zaś w 
głosowaniu do rad gromadzkich 
—92 proc. Tak samo jeśli porów 
nać liczby głosów oddanych 
przeciw listom Frontu Narodo 
wego to w miastach głosy ta­
kie złożyło tylko 1 proc, głosu 
jących, zaś na wsi — 2,74 proc. ■

Znajduje tu odzwierciedle­
nie przodująca rola klasy ro­
botniczej i pogłębiający się w 
miastach szybciej proces kon­
solidacji. Nie bez znaczenia są 
też procesy pozytywnego prze­
łomu ideologicznego w szero­
kich warstwach inteligencji. 
Znajduje tu też odbicie ostrość 
toczącej się na wsi walki kla­
sowej. Charakterystyczne, że 
na ziemiach odzyskanych róż­
nice wyników głosowania w 
mieście i na wsi są nieznacz­
ne, zwłaszcza jeśli chodzi o 
frekwencję, która była wyż­
sza od przeciętnej w całym 
kraju zarówno w mieście, jak 
na wsi (w szczecińskim i wro­
cławskim nawet wyższa nieco 
na wsi, niż w mieście).

Spośród kandydatów, znaj­
dujących się na listach Fron­
tu Narodowego, nie uzyskało 
wymaganej ilości głogów tylko 
473 na ogólną liczbę 222 tysią­
ce, czyli 0.2 proc., z tej licz­
by ogromna większość, bo aż 
451, figurowała na listach do 
rad gromadzkich.

Nader charakterystyczne są 
dane o wysokiej aktywności 
i patriotycznej postawie w 
wyborach ludności autochto­
nicznej. W wielu powiatach 
o znacznej przewadze ludno­
ści autochtonicznej zarówno 
frekwencja jak liczba głosów 
oddanych na listę Frontu Na­
rodowego była wyższa od prze 
ciętnej w całym wojewódz­
twie. Również w okresie kam­
panii przygotowania wyborów, 
omawiania programów wybor­

czych i wysuwania kandydatów, 
udział 1 zainteresowanie lud­
ności autochtonicznej były bar 
dzo wysokie. Nie bez wpły­
wu na tę ożywioną aktyw­
ność było większe uwzględ­
nienie tej ludności wśród kan 
dydatów do rad, jak też szer­
sza wśród niej masowa praca 
wyjaśniająca i polityczną.

Wybory są sprawdzianem na 
strojów społeczeństwa, te zaś 
są odzwierciedleniem wpływu 
dokonanych przeobrażeń i o- 
siągnlęć oraz poziomu naszej 
pracy polityczno-organizacyj- 
nej i naszej więzi z masami. 
W świetle akcji wyborczej 
ujawniło się, że poziom tej 
pracy i troska o żywą łącz­
ność a masami są na poszcze­
gólnych terenach nader nie­
równomierne.

Organizacja partyjna woje­
wództwa opolskiego potrafiła

w czasie akcji dokonać poważ 
nego przełomu w pracy z au­
tochtonami. Ludność autoch­
toniczna tego województwa 
wyróżniała się dużą inicjatywą 
społeczną i ofiarnością w ak­
cji komitetów Frontu Narodo­
wego i w wypełnianiu zadań 
produkcyjnych w ramach 
współzawodnictwa z okazji wy 
borów. W czasie akcji wy­
borczej przeprowadzono w 
woj. opolskim prawie 3 tysiące 
zebrań, wieców 1 spotkań kan 
dydatów z wyborcami, w któ­
rych uczestniczyło łącznie 332 
tysiące osób, tj. około 60 proc, 
uprawnionych do głosowania.

Najbardziej jaskrawym, sek 
ciarskim i biurokratycznym 
wypaczeniem linii partyjnej i 
zasady więzi z masami w prze 
biegu akcji wyborczej były pró 
by narzucenia ustalonych od 
górnie kandydatów do rad — 
przy unikaniu lub wręcz po­
mijaniu i lekceważeniu wnios 
ków, opinii i głosów z do­
łu. Wypaczenia takie, przyno 
szące olbrzymią szkodę, nie 
zawsze napotykały na zdecydo, 
wane i energiczne przeciw­
działanie ze strony zwierzch­
nich instancji partyjnych.

Troska o trafne, staranne, 
wnikliwe wysunięcie kandy­
datów, omawianie i zasięga­
nie opinii q nich u najszer­
szych mas pracujących dane­
go terenu, przysłuchiwanie 
się głosom wyborców i pod­
chwytywanie każdej trafnej 
inicjatywy oddolnej — jest 
nader istotną częścią akcji po 
lityczno-masowej 1 nieodłącz­
ną cechą demokratyczno-lu- 
dowego charakteru naszych 
wyborów. Świadoma wolą 
mas, Ich troska o to, aby spra 
wy społeczne i ogólno-narodo 
we były reprezentowane i 
kierowane przez najlepszych, 
przodujących, ideowych, ofiar 
nych ludzi, posiadających głę 
bokie wyczucie potrzeb ludu 
pracującego i potrzeb pań­
stwa ludowego, rozumieją­
cych treść i kierunek naszych 
przeobrażeń 1 głęboki sens 
toczącej się walki — oto co 
odróżnia przede wszystkim 
nasze wybory demokratyczne 
od machinacji 1 harmideru 
akcji wyborczej w krajach 
burżuazyjnych, opartej na cy 
nicznym maskowaniu faktycz 
nych celów wyborczych i wy 
uzdanej demagogii. Nie tylko 
więc sam akt głosowania — 
choć nie należy, oczywiście, 
nie doceniać wielkiej wagi te 
go aktu i tego, w jaki sposób, 
w jakich warunkach się on 
odbywa — ile właśnie szeroka 
akcja polityczno-masowa, ży­
wa więź z masami, wsłuchi­
wanie się w głosy, nastroje, 
opinie nurtujące w masach, 
wyjaśnianie wszelkich wątpi! 
wości 1 przeciwdziałanie poli­
tycznym podszeptom wroga, 
jego podstępnej, zakłamanej 
propagandzie — oto w jakim 
kierunku winien zmierzać 
główny wysiłek agitacyjno- 
propagandowy i organizacyj­
ny aktywu partyjnego w ak­
cji wyborczej. Pokutująca 
jeszcze wśród części tego ak­
tywu sekciarska nieufność 
do postawy mas, oportunistycz 
na niewiara w dojrzałość po­
lityczną liidu pracującego — 
to największa przeszkoda w 
naszej pracy, nie tylko w o- 
kresie wyborów, ale w co­
dziennej realizacji naszych 
wielkich zadań, naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Łączy się to, rzecz jasna, z 
ogólnymi niedomaganiem! w 
naszym życiu partyjnym, z 
niewłaściwym stylem pracy 
instancji i organizacji partyj­
nych, który muslał wycisnąć 
swe piętno na przebiegu ak­
cji wyborczej. Utrudniło to 
nam niewątpliwie uruchomię 
nie w pełni tkwiących w ma­
jach olbrzymich rezerw ak­
tywności politycznej.

Ostatnie wybory były pod 
tym względem niezwykle do­
niosłym doświadczeniem, je­
śli, oczywiście, potrafimy je 
właściwie ocenić i wyciągnąć 
z nich rzetelną naukę, zwłasz 
cza gdy idzie o naszą pracę 
wśród chłopstwa.

Liczba kandydatów wysu­
niętych dodatkowo z dołu na 
zebraniach gromadzkich przy 
omawianiu kandydatur sięga­
ła ogółem cyfry ponad 63 ty­
siące, tj. 43 proc, ogólnej licz­
by wybieranych radnych do 
gromadzkich rad narodowych.

Z podanej liczby dodatkowo 
zgłoszonych na zebraniach 
kandydatów instancje partyj­
ne i komitety Frontu Narodo 
wego oceniły jako lepszych 
od pierwotnie zgłoszonych lub 
nleustępujących im pod wzglę 
dem kwalifikacji społecznych 
około 42 tysiące, czyli 2/3 
i włączyły ich na listy kan­
dydatów Frontu Narodowego. 
Zebrania wyborców w obwo­
dach gromadzkich zakwestio­
nowały 27 tysięcy pierwotnie 
zgłoszonych kandydatów, to 
jest 18,4 proc., przy czym o- 
kazało się, że 1 ta poprawka 
oceniona została jako słuszna

„...Przewrót socjalistyczny może być dokonany tylko 
prsy aktywnym, bezpośrednim praktycznym udziale 
w rządzeniu państwem dziesiątków milionów. Poszliśmy 
w tym kierunku, ale jeszcze do tego nie doszliśmy".

(Dzieła. T. 28, str. 422 — wydanie polskie).
Wybrane rady narodowe 

stwarzają możliwości aktyw­
nego skupienia wokół nich w 
codziennej pracy, w bezpośred 
niej praktycznej działalności 
milionów ludzi, którzy rady te 
wybierali, Czyż trzeba do­
wodzić, jak potężne znaczenie 
może wywrzeć na całokształt 
naszej pracy politycznej i na 
szego życia społecznego ten 
aktywny współudział mas lu­
dowych w pracy rad, w rea­
lizacji zadań naszego pań­
stwa!

Cała partia, wszystkie jej 
organizacje terenowe muszą 
to zrozumieć i tak przebudo­
wać i ustawić swą pracę co­
dzienną, aby radom narodo­
wym udzielać odtąd nie tylko 
o wiele więcej uwagi niż to 
miało miejsce dotychczas, lecz 
również znacznie ulepszyć bar 
dzo niedoskonałe dotychczas 
formy czuwania nad działal­
nością rad narodowych ze stro 
ny instancji partyjnych.

Naszym zadaniem — jed­
nym z węzłowych zadań obec 
nego okresu — jest gruntow­
ne ulepszenie pracy i działal­
ności rad narodowych na 
wszystkich szczeblach. W tym 
celu winniśmy podjąć wszech 
stronne wysiłki, aby odurzęd- 
niczyć, odbiurokratyzować a- 
parat państwowy rad narodo­
wych przez ściślejsze powią­
zanie go z codziennym współ­
działaniem i kontrolą mas pra 
cujących. Musimy od pierw­
szej chwili otoczyć troską no 
wopowołane rady gromadzkie, 
aby stały się one podstawą 
przełomu w naszej pracy orga 
nizacyjnej i polityczno-ma- 
sowej na wsi, czynnikiem po 
budzającym dalszy nieustan- 
•ny i szybki wzrost aktywno­
ści i inicjatywy społecznej naj 
szerszych mas chłopstwa pra­
cującego.

Musimy przyswoić sobie w 
działalności wszystkich rad 
narodowych leninowską sztu­
kę łączenia inicjatywy, samo­
dzielności, swobody ruchu, 
energii, rozmachu z dołu ze 
strony mas ludowych — z 
czujnym strzeżeniem generał 
nej linii naszej partii i troską 
o jej konsekwentną realiza­
cję. Winniśmy usprawniać 
nieustannie nasz aparat pań­
stwowy, oczyszczając go z sza 
blonowości i cech biurokra­
tycznych, które stanowią po­
nurą spuściznę kapitalizmu i 
mimo, że są jaskrawym prze­
ciwieństwem demokracji lu­

w stosunku do 72 proc, za­
kwestionowanych przez chło­
pów nazwisk. Gdyby wszyst­
kie organizacje partyjne i ko­
mitety Frontu Narodowego 
przysłuchiwały się głosowi 
chłopstwa pracującego i liczy­
ły się z jego oceną — ogól­
ne wyniki wyborów do rad 
gromadzkich wypadłyby znacz 
nie lepiej, zwłaszcza w woje­
wództwach: lubelskim, kie­
leckim, łódzkim.

Wyniki wyborów do rad, 
zwłaszcza na wsi, odsłoniły 
nie tylko szereg najsłabszych 
punktów i ogniw naszej pra­
cy politycznej w terenie, sta­
nowiących wynik często wielo 
letnich zaniedbań, ale i o- 
gólne niedomagania i braki 
w pracy partyjnej. Winniśmy 
jak najszybciej poprawić ten 
stan, aby utrącić wrogom kła 
sowym możliwość żerowania 
na naszych słabościach. Mu- 
żimy wydać zdecydowaną, 
energiczną walkę tendencjom 
sekciarstwa i oportunizmu, 
które stanowią główna zaporę 
w naszej więzi z masami i w 
naszej pracy politycznej.

Lenin mówił 

dowej, odradzają się uporczy 
wie w różnej postaci w okre­
sie przejściowym. Walczyć 
skutecznie z biurokratyzmem, 
całkowicie go pokonać można 
śedynie wówczas — jak uczył 
Lenin — gdy cała ludność bę 
dzie uczestniczyła w zarządza 
niu sprawami państwa ludo­
wego.

W ożywieniu i ulepszeniu 
prący rad przez wzmacnia­
nie ich więzi z masami win­
niśmy widzieć również jeden 
z najskuteczniejszych środ­
ków dalszego umacniania sił 
naszego państwa i niezawod­
ne źródło dalszych osiągnięć 
naszego budownictwa socjali 
stycznego.

Wyniki wyborów do rad są 
znamiennym potwierdzeniem 
pogłębiającej się jedności lu 
du pracującego w naszym 
kraju. Czyż potrzeba dowo­
dzić jak potężnym fundamen 
tern naszej władzy ludowej, na 
szego ustroju, naszej niepo­
dległości narodowej i naszego 
budownictwa socjalistyczne­
go jest rosnąca trwale, nie­
ugięcie, szybko zwartość i jed 
mość naszego narodu! Jak po­
tężną 1 nieprzepartą barierą 
staje się ona w nierozerwal­
nym powiązaniu naszych sił z 
siłami całego obozu pokoju — 
dla wszelkich agresywnych 
planów i machinacji imperia­
listycznych!

Jest również rzeczą bardzo 
istotną, aby zwycięstwo Fron 
tu Narodowego nie wprowa­
dziło do naszych szeregów na­
strojów samouspokojenla i sa­
mozadowolenia. Zwycięstwo 
wyborcze nie powinno prze­
słaniać naszym instancjom i 
organizacjom partyjnym całej 
ostrości i złożoności toczącej 
się w kraju walki klasowej.

Trzeba sobie zdać sprawę, 
że polityczna świadomość mas 
dojrzewa w walce, w przezwy 
ciężaniu starych przyzwycza­
jeń i pojęć i że będą, i nadal 
występowały wahania po­
szczególnych grup.

Musimy nieustannie pamię­
tać o tym, że walka o Jed­
ność moralno-polityczną spo­
łeczeństwa, rozmach i kieru­
nek tej walki zależy od na­
szych codziennych wysiłków, 
od prawidłowych metod na­
szej pracy, od napięcia i wply 
wu naszego ideologicznego od 
działywania na masy. Nie po 
winniśmy zapominać, że istnie 
je jak najściślejsza współza­
leżność między nastrojami, po 
stawą i aktywnością mas lu­

dowych a prawidłowym kie­
rownictwem partii i poziomem 
metod jej pracy organizacyj­
nej, propagandowej 1 poli- 
tyczno-maso we j.

Dlatego właśnie winniśmy 
skupić swą uwagę na metody 
naszej pracy, na wszechstron 
ną krytyczną ich ocenę, aby 
poprzez ulepszenie i podnie­

Dotychczasowe wyniki 
realizacji uchwał 11 Zjazdu

Pomyślna realizacja planu 
socjalistycznego uprzemysło­
wienia Polski w ciągu minio­
nych 5-ciu lat podniosła go­
spodarkę naszego kraju na 
bez porównania wyższy po­
ziom, zmieniając również do 
gruntu nasze życie społeczne. 
Szybki rozwój naszej gospo­
darki socjalistycznej i wpływ 
rosnącej również szybko klasy 
robotniczej oddziały wuj e w 
sposób istotny na ogólny po­
ziom życia społeczeństwa i 
wzrost kultury. Wzmocniły się 
nasze siły obronne. Wkład 
Polski Ludowej w ogólnoświa 
tową walkę o zabezpieczenie 
pokoju, której niezłomnie prze 
wodzi Związek Radziecki — 
zwiększa się szybko w miarę 
rozwoju naszych sit wytwór­
czych, w miarę ogólnego wzro 
stu naszych osiągnięć politycz 
nych, gospodarczych i kultural 
nych.

Najdonioślejszą sprawą dla 
dalszego wzmocnienia tego 
wielkiego procesu historyczne 
go, decydującego o naszej 
przyszłości, jest coraz szybszy 
wzrost świadomości i aktyw­
ności społecznej mas w celu 
podnoszenia coraz wyżej • ich 
twórczego udziału w budow­
nictwie socjalizmu.

II Zjazd stwierdził, że szyb­
ki rozwój przemysłu ciężkie­
go w latach 1950—1953 stwo­
rzył podstawy do walki o 
szybszy rozwój rolnictwa i 
zwiększenie produkcji artyku 
łów szerokiego spożycia.

W pierwszych latach planu 
6-letniego Partia i Rząd mu- 
siały poświęcać główną uwagę 
rozwojowi przemysłu, a zwłasz 
cza stworzeniu potężnego 
przemysłu ciężkiego, stanowią 
cego dźwignię rozwoju całej 
gospodarki narodowej.

Na podstawie oceny osiąg­
niętego poziomu sil wytwór­
czych w przemyśle, wyciąga­
jąc wnioski z krytycznej oce­
ny braków i niedociągnięć w 
polityce gospodarczej oraz w 
działalności partii i aparatu 
państwowego w minionym o- 
kresie — II Zjazd zalecił do­
konanie przegrupowania sil 
i środków w celu przyspie­
szenia rozwoju produkcji rol­
nej. Przegrupowanie sił i 
środków oraz wzmożony wy­
siłek w walce o wzrost wydaj 
ności pracy i obniżenie kosz­
tów własnych produkcji, mia 
ły zapewnić w wyniku szyb­
szy wzrost stopy życiowej mas 
pracujących miast i wsi w la­
tach 1954—1955.

Uchwały II Zjazdu ożywiły 
nadzieję i energię twórczą 
mas pracujących, pobudziły a- 
ktywność zarówno w klasie ro 
botniczej, jak wśród chłopstwa 
i inteligencji pracującej. Od II 
Zjazdu minęło 10 miesięcy. 
Jest to dostateczny odcinek cza 
su, aby postawić pytanie, jak 
wykonujemy wytyczne II Zjaz 
du partii.

Już jesienią 1953 roku osiąg 
nęliśmy pewne wyniki w dzie 
dżinie polepszenia sytuacji ma 
terialnej społeczeństwa dzięki 
przeprowadzonej obniżce cen. 
W roku 1954 obniżenie cen zo­
stało przeprowadzone po raz 
drugi. Podniesienie płac dla 
niektórych grup robotników i 
pracowników oraz niektórych ka 
tegorii rent i emerytur, jak 
również zwiększenie się fundu 
szu płac w wyniku wzrostu za 
trudnienia i wydajności pracy 
— były dodatkowym czyn­
nikiem polepszenia się pozio­
mu życiowego ludności pracu­
jącej miast Na zwiększenie 

sienie poziomu naszego kie­
rownictwa i naszej działalno­
ści organizatorskiej wśród mas 
pracujących wykorzystać w 
pełni ich rosnącą aktywność, 
ich energię i zapał do szyb­
szego urzeczywistnienia no­
wych wielkich zadań, które 
wysunął II Zjazd naszej 
partii.

dochodów ludności chłopskiej 
obok obniżki cc wpłynęły lep 
sze warunki skupu produktów 
rolnych przez państwo oraz o- 
gólna pomoc finansowa i gospo 
darcza państwa dla wsi. W su 
mie realne płace pracowników 
ortx. dochody realne chłopów 
wzrosły w ciągu roku 1954 
średnio o 11 — 12 proc.

Na ten wzrost złożyło się 
nie tylko zwiększenie produk 
cji przemysłowej i rolniczej, 
lecz również dokonanie pew­
nych przesunięć w handlu 
zagranicznym oraz wykorzy­
stanie zapasów i rezerw. Sprzo 
daż towarów dla ludności w 
cenach porównywalnych wzro 
sla o 18 proc., jeszcze bar­
dziej wzrosła wartość usług.

Fundusz płac pracowników 
zatrudnionych w gospodarce 
socjalistycznej wzrósł o 8,3 
miliarda zł, dochody pienięż­
ne chłopów (netto) wzrosły o 
2,7 miliarda zł, w tym o 1,4 
miliarda zł z tytułu wzrostu 
średnich cen skupu i kontrak 
tacji. Obniżki cen przyniosły 
ludności miast i wsi w roku 
1954 około 8 miliardów zł osz 
czędności. Pomyślne zmiany 
w płacach realnych przebie­
gały jednak nierównomiernie. 
Bez wątpienia najwięcej sko­
rzystały te grupy pracowni­
ków, które jak górnicy, kole­
jarze, nauczyciele otrzymali 
podwyżkę płac nominalnych. 
Również korzyści z obniżek 
cen rozkładały się nierówno­
miernie w zależności od udzla 
łu w budżecie rodzinnym pra 
cownika wydatków na towa­
ry, których ceny uległy obniż 
ce.

Poważnym osiągnięciem ro 
ku ubiegłego są również zwię 
kszone wysiłki nad polepsza­
niem ogólnych warunków by­
towych ludności jak np. od­
danie do użytku ponad 160 
tysięcy izb mieszkalnych w go 
spodarce uspołecznionej, roz­
budowa urządzeń komunal­
nych, socjalnych i kultural­
nych itp. Jakkolwiek wzrost 
sytuacji materialnej różnych 
grup ludności jest nierówno­
mierny, osiągnięte w roku u- 
biegłym wyniki w dziedzinie 
polepszenia stopy życiowej są 
dużym sukcesem w realizacji 
uchwał II Zjazdu.

Celem zabezpieczenia trwa­
łych warunków dla dalszego 
wzrostu stopy życiowej ludnoś 
ci w najbliższych latach, par­
tia musi mobilizować nieustan 
nie wszystkie siły i środki w 
kierunku podniesienia produk 
cji rolniczej, której tempo roz­
woju pozostaje wciąż nad­
miernie w tyle za rozwojem 
przemysłu. W roku ubiegłym 
poczynione zostały znaczne wy 
silki w kierunku realizacji 
tych wskazań. Państwo wydzir 
lilo — zgodnie z zaleceniami II 
Zjazdu — poważnie zwiększo­
ne środki na finansowanie in­
westycji w rolnictwie i na in­
westycyjną pomoc kredytową 
dla gospodarstw chłopskich (o 37 
proc, w stosunku do 1953 r.). 
Uruchomiono szereg bodźców 
zainteresowania materialnego 
w rozwoju produkcji rolnej, o- 
bejmując nimi zarówno indywi 
dualne gospodarstwa chłop­
skie, jak i pracowników socja­
listycznego sektora w rolnict­
wie.

Dalszy ciąg referatu I Se­
kretarza KC PZPR towarzysza 
Bolesława Bieruta zamieścimy 
w jutrzejszym numerze „Gło­
su".



By łatwiej docierały 
na wieś 

książki rolnicze 
Z inicjatywy PPK „Ruch" wpro­

wadzona zostanie no wsi nowa 
forma sprzedaży niektórych łacho 
wych ksiqżek rolniczych. Będzie 
nią kolportaż, którym w najbliż­
szym czasie zajmie się około 16 
tys. listonoszy wiejskich. Listono­
sze przyjmować będą również za­
mówienia na książki j dostarczać 
je wprost do domu.

Kolportażem objętych zostanie 
około 1.500.000 egzemplarzy po­
szukiwanych przez chłopów różne­
go rodzaju poradników jak np. 
„Poradnik gospodyni wiejskiej”. 
„Poradnik uprawy roślin”, „Porad 
nik gospodarki nawozowej" orarz 
szereg innych ciekawych książek 
i broszur rolniczych.

Nowy system sprzedaży ułatwi 
chłopom zaopatrzenie się w ksią­
żki rolnicze, których sprzedaż nro 
wadziły dotychczas sklepy GS I 
księgarnie „Domu Książki" czyn­
ne w m!astach i niektórych mia­
steczkach powiatowych.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Kalinowy gaj". Seans o godz. 16, 
18.13 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Żołnierz zwycięstwa".

SŁUPSK — „Autobus odjeżdża 
g.20“.

BIAŁOGARD — „Ekspres z No- 
Tymbergl".

SZCZECINEK — „Nie tna poko­
ju pod oliwkami".

SŁAWNO — „Ożenek z posa­
giem".

WAŁCZ — „Ditta".
DARŁOWO — „List z piórkiem".
KOŁOBRZEG — „W stepach 

Ukrainy".
MIASTKO — „Jedenastka z na­

szej ulicy".
ZŁOTOW — „2ywy trup" I se 

rla.
CZŁUCHÓW — „Ostatni rejs".
ZŁOCIENIEC — „Kwiat miłoś­

ci".
USTKA — „Mury Malapagl".
BYTÓW — „Wielki balet".
ŚWIDWIN — „Cztery serca".
DRAWSKO — „Ostatni Mohika­

nin".

Można jednak ożywić pracę świetlicową
Wśród listów jakie przychodzą 

do naszej redakcji wiele poświę­
conych jest sprawom pracy świet­
lic zarówno wiejskich jak i zakła­
dowych.

O zagadnieniach kulturalno- 
oświatowych pi/szą zarówno czy­
telnicy jak i korespondenci. Wi­
dać, że zapewnienie mieszkań­
com naszego województwa rozryw 
kt kulturalnej staje się sprawą pa­
lącą.

Dowodzi tego chociażby list na 
szego korespondenta Stanisława 
Dzika, który przytaczamy w całoś­
ci:

„W gromadzie Toporz/k znaj­
duje się świetlica... stale zamknię­
ta na kłódkę. Cały dach budynku 
iest podziurawiony I wodą leci no 
podłogę. Najgorsze jest jednak 
to, że nie ma komu za)ąć się re­
montem. Wprawdzie były organi­
zowane znbawy, z których dochód 
miał być przeznaczony na remont 
świetlicy - ale jak dotąd nie wi­
dać żadnej pracy w tym kierunku.

CZAPLINEK — „Nauczyciel tali 
ca" I seria.

Kadio
PROGRAM 1

27. styczeń 1955 r. (czwartek) 
Wiadomości: 5.05,' 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.la Muz. 5.45 Aud. dla wsli 6.13 

Glmu.astyka. 6.30 Kalendarz radio 
wy. 6.37 Muz. baletowa. 7.45 Radio 
wy kurs języka rosyjskiego. 3.05 
Muz. 10.05 Wieś tafuczy i śpiewa. 
10.20 Koncert popularny. 11.00 
„Uczmy się śpiewaj". 11.23 Prze­
gląd prasy stołecznej. 11.30 Muz. 
1 aktualności. 12.10 Utwory skrzyp 
cowe. 13.25 Fletni kołchozowe. 
12.15 Aud. dla wsś. 15.30 Śpiewa­
my piosenki 1 słuchamy muzyki. 
13.05 Muz. 17.00 Z życia Związku 
Radzieckiego. 17.30 Muz. 13.00 Picś 
ni I. Paderewskiego. 18.20 Kores­
pondencje z zagranicy. 18.35 Syl­
wetki kompozytorów. 19.30 Na la­
li humoru 1 satyry. 19.50 Aud. dla 
wsi. 20.30 Muz. 21.00 Odpowiedzi 
Fali 49. 21 12 Piosenki radzieckie. 
21.40 „Na wsi wesele" ode. opow. 1 
22.00 KrotUka sportowa. 22.10 Arcy I 
dzieła muzyki kameralnej. 22.15 ‘ 
Muz. i

W gromadzie Toporzyk Istnieje 
koło ZMP. Członkowie tego koła 
są mato aktywni. Wiele w tym 
winy Zarządu Gminnego ZMP w 
Połczynie Zdroju, który nie umie 
pokazać naszej młodzieży cieka­
wych form pracy.

Obecnie przed II Zjazdem ZMP 
toczy się dyskusja nad wychowa­
niem młodzieży. I naszym ZMP-ow 
com należałoby pokazać, że po­
winni zająć się świetlicą, pomy­
śleć o jej remoncie i o zorganizo­
waniu zespołu artystycznego. Na­
sza młodzież mogłoby ożywić gro 
madę praęą świetlicową, a jest 
to potrzebne i z tych wzg'edów, 
że u nas nie ma żadnego ośrod­
ka kulturalnego i nawet kino obja 
zdowe rzadko zagląda".

Tymczasem setki wiejskich ze­
społów artystycznych pracowały 
aktywnie w okresie akcji przedwy 
borcie), a obecnie przygotowują 
się do Festiwalu X-lecia. Kierow­
nik Oddzia‘u Ku* 1’ irv w Człucho­
wie tow. Moria Białek może się 
poszczyci dobrze procuiocg ŚW'e 
t'icą w Rzeczenicy, której zespół 
artystyczny mo za soho w'ele wv 
lęzdów do okolicznych gromad. 
Drugą łąką świetlicę posiada 
Brzezie. Młody zespół artystyczny 
systematycznie pracuje przy po­
mocy miejscowego nauczyclel- 
rtwo. Podobna svtuacia je*t w 
Cierżnlach. Ale w Koczale i Prze­
chlewie iest podobnie Jak w gro­
madzie Topor?vk. N:o inaczei zre­
sztą było i w Krosin:e (now. Szcze­
cinek). Ale tam znalazło się wyj­

Na cześć II Zjazdu ZMP

Podejmujemy dodatkowe zobowiązania
Młodzież Koszalińskiej Fabryki Mebli pragnąc uczcić II Zjazd 

ZMP podjęła szereg dodatkowych zobow ązań produkcyjnych 
oraz zobowiązań mających na celu ożywienie życia kulturalno- 
oświatowego. M. in. postanowiono:

© usprawnić pracę jedenastu młodzieżowych brygad produk­
cyjnych;

® do dnia Zjazdu zorganizować trzy brygady młodzieżowe;
> rytmiczn e wykonywać plany dzienne oraz walczyć z bra- 

korobstwem i marnotrawstwem, rea izując hasło „Ja n o przyjmę 
an; me wypuszczę braku".

Dotychczas najlepiej realizuje hasło młodzieżowa brygada kle­
jami tow. Zmichti, która osiągnęła dobre wyniki w likwidacji 
brckow.

Ponadto brygady tow. Źmirha i Kowalskiej z formerowni pod- 
lęly zohownmnia c'z'zędnościowe i tak: brygada Źml-ha za- 
os’czędzi 150 kg kleju glułynoweoo, ześ brygada Kowalskiej 
80 l-g papieru szczelinowego do klejenia formatek.

Mtodz eź Domu Młodego Robotnika uaktywni nracę sekcji 
dramatycznej i orkiestry, zorganizuje rozgrywki szachowe i tenisa 
stcłcwego.

KLUB KORESPONDENTÓW D. M. R.

ście z sytuacji. Cytujemy wyjątek 
z listu naszego stałego czytelnika 
ob. Andrzeja Tomasika:

„Świetlica świeciła pustkami, aż 
Gromadzki Komitet Frontu Naro­
dowego podjął zobowiązanie od­
nowienia świetlicy i pomocy w wy 
braniu rady świetlicowej. W skład 
rady świetlicowej weszli przedsta­
wiciele wszystkich instytucji i orga 
nizacji społecznych. Przekonali 
oni mieszkańców Krosina, że przez 
wspólną pracę będzie można w 
krótkim czasie korzystać ze świet­
licy. Rada świetlicową postanowi­
ła organizować wraz z ZMP wy­
stępy artystyczne i wieczorki ta­
neczne. aby tym sposobem zwię­
kszyć fundusz na remont świetli­
cy".

Ust ob. Tomasika odpowiada 
n'ejako na skargi naszego kore­
spondenta Stanisława Dzika. Sa­
mo nic się n e zrobi. Należałoby, 
abv w Toporzyku wybrano radę 
świetlicowa, która przy pomocy 
kn*a ZMP i miejscowono nauczy- 
c elstwa zabrała s:ę do remontu 
I organizowania zespołów arty­
stycznych. 'est »n zaoadnien'e d i- 
żel waai. świetlica wychowi.de nie 
tv'ko mlodz'eł. a'" I wpływa na 
całe śrorlow'eko. Dlatego też tą 
sprawa n*'V nną «le zaintereso­
wać nra"n'ra<-:n partyjna I Gro- 
mad-i-n Rado Narodowa w Patrzy 
nie Zdro’u, ohy r>omóc mieszkań­
com wsi Topor»<>k w zomani- 
zowaniu życia kulturalno- oświa­
towego.

W

Uwaga miłośnicy sportów zimowych

W niedzielę wielki festyn 
na cześć 10-lecia wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej

W ub. tygodniu pisaliśmy 
o imprezie zorganizowanej 
przez koszaliński MKKF dla 
mieszkańców naszego miasta. 
Dzisiaj piszemy o wielkim 
festynie zimowym. Organi­
zatorem tej imprezy jest 
znowu MKKF, który wraz 
z PTTK i Zarządem Miej­
skim ZMP w Koszalinie 
przeprowadzeniem festynu 
uczci zbliżającą się 10 rocz­
nicę wyzwolenia Ziemi Ko­
szalińskiej.

Program obejmuje rairl 
narciarski, kulig saneczko­
wy, ognisko i pokazy arty­
styczne, pokazową jazdę na 
nartach i saneczkach.

Dla dorosłych i młodzieży 
od lat piętnastu trasa raidu 
przebiegać będzie ul. Zwy­
cięstwa przez Rokossowo, 
Kreptomino, Czarne, ul. ul. 
Bieruta, 1 Maja. Armii 
Czerwonej — do Krzyźatki 
na szosie sianowskiej.

Trasa dla młodszych: Ro­
kossowo — Brzozowa — ul. 
Morska — Jana z Kolna — 
Zwycięstwa — Armii Czer­
wonej — do Krzyźatki.

Start nastąpi w niedziele,

7 dni - 
6 spotkań 
złotowskiej Sporty

Wykorzystując obecne, do 
godne warunki, hokeiści zło 
towskiej Sparty prowadzą 
niezwykle oży­
wioną działal­
ność. Niemal co 
dziennie na 
własnym lodo­
wisku, roz­
grywają oni 
spotkania czy 
to z własnymi 
rezerwami, czy
też z drużynami innych okrę 
gów lub w ramach rozgry­
wek o mistrzostwo koszaliń­
skiej klasy A.

Np w sobotę zapoczątko­
wali serię spotkań, która 
trwać będzie do piątku, 28 
bm. 22 bm. pokonali oni w 
ramach mistrzostw klasy A 
swój drugi zespół w dwucy­
frowym stosunku 15:3j w 
niedzielę wygrali z toruńs­
kim Kolejarzem 8:3) w dniu 
wczorajszym gro’i przeęiw 
poznańskiemu AZS-owi; dzi­
siaj ich rezerwy wystąpią 
przeciw szczecineckiej Spor­
cie. W czwartek złolowia- 
nie zobaczą mecz. I drużyny 
z Budowlanymi Wałcz, a w 
piątek rezerwy gościć będą 
koszalińską Gwardię.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA zakładu branży drzewnej, KIEROWNI­
KÓW zakładów branży metalowej oraz GŁÓWNYCH ME­
CHANIKÓW zatrudni dyrekcja Wałeckich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego w Wałczu. Reflektujemy tylko na siły 
kwalifikowane, mieszkanie zapewnione. Podania wraz z ży­
ciorysem należy kierować do Ref. Personalnego, Wałcz, ul. 
Warszawska Nr 4. K-29-0

TELEGRAM

SZEROKI WYBÓR

O’D Z I E 2 Y
na raty i za gotówkę znajdziesz w nowootwartym 
SKLEPIE KONFEKCYJNYM MIID — BIAŁOGARD 
ul. Wojska Polskiego 16. K-35-0

UWAGA!

KONSUMENCI ZBIOROWI 
m. Wałcza i pow. wałeckiego

UWAGA!

TECHNIKA normowania, REFERENTA inwestycji, KON­
DUKTORÓW osobowych (mężczyzn) REFERENTA eksplo­
atacji i REFERENTA planowania zatrudni Ekspozytura 
PKS w Koszalinie ul. Jana z Kolna 6. K-38-1

OPTYKÓW do swoich warsztatów optycznych w Kosza­
linie, Słupsku i Szczecinku poszukuje „Foto-Optyka" PHD 
w Gdyni. Dla zamiejscowych istnieje możliwość przydzia­
łu mieszkania w Słupsku lub Szczecinku. Reflektujemy 
tylko na siły wykwalifikowane. Podania wraz z życiorysem 
należy kierować do referatu personalnego — Gdynia ul. 
Władysława IV Nr 5 K-39-1

BIAŁOSTOCKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W BIAŁYMSTOKU ul. STAROBOJARSKA Nr 2

powiadamiają, że produkują
„WÓZKI TRANSPORTOWE"

Typu „SU-2" — podnośnikowe, magazynowe nośności
500 kg i 1000 kg z hydraulicznym amor­
tyzatorem czterokołowe i trzykołowe.

Typu „A" — trzy i czterokołowe magazynowe nośno­
ści 350 kg.

Typu „M-3“ — dwukołowe młyńskie noś. 350 kg oraz 
wózki do przewożenia win, gazów techn., 
płynów techn. i beczek.

Przyjmujemy też zamówienia na wózki nietypowe. W/w 
wózki produkujemy na kółkach żeliwnych 1 ogumionych, 
łożyskach kulkowych. K-37-1

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY FRZEMYSLU TERENOWEGO 
W KOSZALINIE ul. HOŁDU PRUSKIEGO 2 

przyjmuje w terminie dn dnia 20 lutego 1955 r.
zamówienia na odlewy z żeliwa szarego różnych części 
zamiennych do maszyn rolniczych 1 przemysłowych

Zamówienia wykonuje Zakład Odlewniczo-Metalowy na 
podstawie dostarczonych przez zamawiającego modeli, 
wzgl. rysunków technicznych, ewent. oryginalnych cząści 
w dobrym atanie.

W pierwszej kolejności wykonuje się zamówienia na od­
lewy z dostarczonymi modelami.

Zamówienia należy składać w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

K-40-0

w materiały piśmienne — w sklepie papierniczym
zaopatrzycie się MHD Nr 19 przy ul. Kiliń- 

szczaków 61
artykuły szczotkarskie — w sklepie MHD Gosp. Dom.
i ceramiczne ■Nr 18 przy ul. Kilińszcza- 

ków 38
żarówki — w sklepie elektrotechnicz­

nym MHD Nr 22 przy u). 
Kilińszczaków 63

środki plorące — w drogerii MHD Nr 16 przy 
ul. Kilińszczaków 44 '

tkaniny — w sklepie tekstylnym MHD 
Nr 23 przy ul. Kilińszcza­
ków 63

artykuły spożywcza — w sklepie spożywczym MHO 
Nr 21 przy ul. Kilińszcza­

K-36-0 ków 70

KOSMETYKI 
PRAKTYCZNE I ELEGANCKIE 
PRODUKCJI KRAJOWEJ 
nabędziesz

w naszej drogerii MIID — POŁCZYN-ZDRÓJ

SKUPUJEMY 
Każdą ilość

PUSTYCH BUTELEK 
w punkcie skupu —• MHD 
Białogard ul. l-co MAJA

K-33-0

KOSZALIŃSKA baza remontowa 
TERENOWEGO PRZEMYSŁU 

MATERIAŁÓW’ BUDOWLANYCH W KOSZALINIE 
ul. Rokossowskiego 11 

przyjmuje do wykonawstwa roboty 
montażowo-remontowe I konserwacyjne

(nie wykonujemy robót budowlanych) w terminie od mie­
siąca marca do października l>r.
Zlecenia naleśy przesyłać w terminie wcześniejszym celem 
ustalenia kolejności wykonawstwa. K-31-0

Pięć 
rekordów Polski 
w Ałma A ta

Atak naszych łyżwiarzy na 
rekordy Polski podczas poby­
tu w Alma Ata zakończył się 
pomyślnie. Na zakończonych 
ostatnio mistrzostwach ZSIltl 
nasi łyżwiarze zajęli wpraw­
dzie dalekie miejsca, ale usta­
nowili 5 rekordów Polski. IV 
ostatnim dniu mistrzostw 
ZSRR piąty rekordowy wynik 
uzyskała Majchcrówna w wie­
loboju zdobywając — 239,336 
pkt. (lepiej od rekordu Pola- 
powIcz-S^roczyńskleJ o 8,305 
pkt.). Majchcrówna ustanowiła 
także rekord w biegu na S.0',0 
m — 10.02,2. Mężczyźni podczas 
mistrzostw ZSRR trzykrotnie 
poprawili rekordy Polski: 
Skrzypnlk na 1500 m — 2.29,3 
1 na sono m — 8.30,0 oraz Ma- 
glrrowskl na 10.000 m — 17.51,7.

Z przedwojennych rekordów 
pozostał jedynie rekord J. Kai 
barczyka w wieloboju (103.300 
pkt.).

o godz. 9 sprzed gmachu 
Z W ZMt. Wszyscy uczestni­
cy raidu zobowiązani sa po­
siadać własny sprzęt. To sa­
mo dotyczy uczestników u- 
ligu, który rozpoczyna się w 
godzinę po starcie narciarzy.

Zgłoszenia do obu imprez 
przyjmuje Zarząd Miejski 
ZMP.

Na mecie raidu i kuligu 
zostanie przeprowadzona dal 
sza część programu festynu, 
ł na zakończenie (około go­
dziny 15,30) uczestnicy festy 
nu przedefilują i licami mia­
sta do ul. Jana z Kolna, 
gdzie nastąp: zakończenie 
tej atrakcyjnej imprezy.
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Wysoka klasa 
polskich samolotów odrzutowych
PRZEDSTAWICIEL re 

dakcji „Zycie Warsza 
wy" uzyskał specjal­

ny wywiad z dyrektorem 
Nawrockim na temat roz­
woju polskiego przemysłu 
lotniczego, który drukuje­
my poniżej. Rozmowa ta do 
tyczy stanu naszego lotnict 
wa w okresie mlędzywojen 
nym i przedstawia rozwój lo 
tnictwa po wojnie, ukorono 
wany produkcją wysokiej 
klasy bojowych samolotów 
odrzutowych.

]ł| OŻE zechcialby pan 
■‘•Ł przedstawić po krót 

ce sytuację przemysłu lotni 
czego w okresie poprzedza 
jącym drugą wojnę świato­
wą?
__ 1UT ALEŻY zacząć od 

tego, że w okresie 
przedwojennym polski prze 
mysi lotniczy rozwijał ię 
20 lat. Efekty ilościowe by 
ły istotnie rozpaczliwie : i- 
skie, natomiast warto po­
wiedzieć o dobrych trady­
cjach polskiej myśli tcchni 
cznej, o wybitnych inżynie 
rach, stwarzających dosko­
nałe na owe czasy typy sa­
molotów, z tym jednak, że 
nie znajdowali oni warun­
ków pełnego i szerokiego 
rozwoju. Bardziej nowoczes 
ne samoloty jawić się zaczę 
ły od 1934 roku w znikomo 
małych seriach, ale polska 
myśl techniczna zabłysła w 
takich typach, jak myśli­
wiec P-7, P-ll, P-24. Typy 
te tworzył znany inż. Pula 
wski (zabił się przed wojną 
w czasie katastrofy). Znane 
są sukcesy takich typów sa 
moiotów, jak RWD-7 i 13, 
odnoszące sukcesy w orga­
nizowanych podówczas 
challengc*ach. Warto przy­
pomnieć, że samolot myśliw 
ski PZL-24 konstruowany 
przez naszych inżynierów, 
brał nagrody w Zurichu, 
Pradze i w Stanach Zjed­
noczonych. Istniały więc i 
wówczas talenty, istnieli lu 
dzie wysoce uzdolnieni. 
Trzeba tu jednak przypom 
nieć, jakie to warunki go­
spodarcze stwarzała kata­
strofalna polityka sanacji. 
Oto, polski przemysł lotni­
czy oparty był wyłącznie 
na dostawach maszyn i o- 
przyrządowania z zagrani­
cy. Nawet gdybyśmy założy 
li, że wojna trwałaby dłu­
żej, to lotnictwo nasze i 
przemysł lotniczy uzależnio 
nc pod każdym względem 
od dostaw zagranicznych, 
przestałyby istnieć.

Sytuacja w hutnictwie 
polskim, od którego prze­
mysł lotniczy również żale 
ży, a więc, opanowanie hut­
nictwa przez kapitał zagra 
niczny, niewielki zakres a- 
sortymentów hutniczych — 
była jeszcze jedną przyczy 
ną zahamowania rozwoju 
przemysłu lotniczego, była 
również jedną z przyczyn 
tego, iż stan naszego lotnict 

Południowy odcinek linii kolejowej 
Paoki — Czengtu w Chipach 

oddany do użytku

W styczniu został otwarty 315-kllometrowy odcinek linii Paoki 
— Czengtu (z Paoki w prowincji Szansu do Czengtu w prowin­
cji Szeczuan). Ukończenie tego odcinka kolejowego ułatwi tran­
sport nafty z północnego zachodu oraz towarów przemysłowych 
ze wschodu 1 północy Chin do Szeczuan, a produktów rolnych 
z prowincji Szeczuan do północno-zachodnich Chin.

Na zdjęciu: ponad 50 tys. ludności Kwangyuan witało pierwszy 
pociąg przybyły z Czengtu.

wa, jak wiemy to z włas­
nych, smutnych doświad­
czeń, nawet w minimalnym 
stopniu nie zapewniał ob­
ronności kraju. Jak kata­
strofalne w skutkach było 
uzależnienie się od zagrani­
cy — świadczy przykład o- 
wych 150 sztuk samolotów 
„Łoś", które to stały nieru­
chomo na lotniskach pol­
skich z powodu braku przy 
rządów pokładowych z za­
granicy. Znane są i już przy 
taczane były wielkie afery 
łapówkowe, w które żarnie 
szani byli „dyktatorzy pol­
skiego lotnictwa" w związ­
ku z dostawami z zagrani­
cy.

JAK odbiły się wo­
jenne losy na stanie 
polskiego przemysłu lotni­

czego?
HITLEROWSCY oku- 

pańci likwidowali i 
tak niewielki stan posiada­
nia. W nielicznych zakła­
dach lotniczych zainstalo­
wali produkcję uboczną, a 
cofając się zdewastowali fa 
bryki kompletnie, wywożąc 
maszyny, a hale wysadza­
jąc w powietrze.

CZY nie zechcialby 
pan teraz powie­
dzieć naszym czytelnikom o 

losach tego ważnego prze­
mysłu w Polsce Ludowej?

_ IM O, początki były bar 
dzo smutne. W opu­

szczonych zakładach, dokąd 
ściągali rozproszeni robotni 
cy, zaczynano produkcję zu 
pełnie nie związaną z lotni­
ctwem. Była to, rzec można 
produkcja zdecydowanie 
„cywilna". Robiono łyżki, 
garnki, części maszyn. 
Wkrótce jednak nadeszła 
poważna pomoc. Aby umoż 
łiwić nam podniesienie po­
ziomu starych i wychowa­
nie nowych kadr lotniczych 
Związek Radziecki dostar­
czył nam dokumentacji 
wielce w czasie wojny za­
służonego samolotu „kuku- 
rużnika". Zaczęliśmy produ 
kować ten typ samolotów, 
robimy to do tej pory, do­
starczając sprzętu szkolcnio 
wego. W tym samym cza­
sie i nasi konstruktorzy 
przystąpili już do dzieła. Po 
w stały więc konstrukcje 
szkolne. I tak np. inż. Ta­
deusz Sołtyk skonstruował 
samolot typu „Junak", pro­
dukujemy go nadal również 
dla celów szkoleniowych. 
Warto przypomnieć, że zes 
pół inż. Burakowskiego 
stworzył doświadczalny typ 
helikoptera. Inżynier ten 
pracuje obecnie nad no­
wym typem helikoptera o- 
partego na najwyższych 
zdobyczach techniki w tej 
dziedzinie. Taka jest pokrót 
ce historia pierwszych pię­
ciu lat.

_ lirYDAJE się, że zbli 
»» żamy się do central 

nego punktu naszej rozmo 
wy. Może zechcialby pan. 

wobec tego, powiedzieć, co 
uczyniono w kierunku po­
wstania w pełni nowoczcs 
nego przemysłu lotniczego?

_ y ASADNICZY prxe- 
lom w tej dziedzinie 

nastąpił w roku 1950. Par­
tia i Rząd powzięły decyzję 
produkowania samolotów 
bojowych, odrzutowych, w 
związku z postulatem 
wzmocnienia obronnych sil 
naszej ojczyzny. Przedsię­
wzięcie to wymagało ol­
brzymiego wysiłku inwesty 
cyjnego. Powstało pilne za 
danie budowy- od nowa 
wielkich zakładów przemy 
słowych. Jednocześnie mło 
dy ten przemysł musiał bu 
dując się opanowywać ta­
jemnice procesów produk­
cyjnych. Cóż, nawet nasza 
stara, zasłużona kadra nie 
znała skomplikowanych ar 
kanów nowej techniki budo 
wania samolotów odrzuto­
wych. W ciągu 4 lat prze­
mysł lotniczy w Polsce Lu­
dowej opanował w pełni 
technikę produkcji, wycho 
wał i wykształcił nowe ka­
dry robotników i inżynie­
rów, przyciągnął wybitnych 
naukowców. Trzeba tu po­
wiedzieć, że 85 proc, stanu 
naszych załóg — to mło­
dzież

Dziś powiedzieć mogę 
śmiało, że budowa płatow- 
ca, silnika odrzutowego i bu 
dowa skomplikowanej apa 
ratury i oprzyrządowania 
została w pełni opanowana. 
Tutaj trzeba podkreślić, że 
osiągnęliśmy to, czego nie 
osiągnął polski przemysł lo 
tniczy przed wojną. Produ 
kujemy wszystkie elemen­
ty samolotu odrzutowego 
w oparciu o surowce i ma­
teriały krajowe. W osiąg­
nięciu tak wysokiego suk­
cesu walnie dopomógł nam 
Związek Radziecki. Do­
świadczeni budowniczowie 
lotnictwa radzieckiego przy­
szli nam z najdalej idącą 
pomocą. Uczyliśmy się od 
nich — i to zadecydowało 
o sukcesach.

POZWOLI pan teraz 
na kolejne pytanie. 
Czy istnieją jakieś specjal­

ne cechy polskiego odrzu­
towca?

Budujemy' dziś w 
polskich fabrykach 

samolot o najwyższych za­
letach bojowo-taktycżnych 
i technicznych. W tej kla­
sie samolotów nasz od­
rzutowiec przewyższa od­
powiedni typ samolotów 
krajów zachodnich. Wyż­
szość polega na większej 
szybkości, zwrotności i sile 
ognia. Wysokiej klasy 
wyposażenie w decydują­
cy sposób usprawnia 1 
ułatwia pracę pilota, po­
zwala mu na maksymalne 
wykorzystanie wszystkich 
walorów maszyny w walce 
obronnej. Jak bowiem wic 
my, samolot myśliwski no­
si wszystkie cechy lotnic­
twa obronnego. Trzeba tu 
dodać, że osiągnąwszy suk­
cesy, nie stoimy w miejscu. 
Nasi konstruktorzy, specja­
liści w budowie sprzętu 
lotniczego pracują nad dal 
szym rozwojem lotnictwa. 
Jednocześnie przemysł 
nasz, mimo młodości, stwo­
rzył już potężny zastęp ra 
cjonalizatorów i nowato­
rów techniki.

A teraz jeszcze uw-aga na 
marginesie naszej rozmowy. 
Polski przemysł lotniczy, 
tak unowocześniony i roz­
budowany, jest jakby to 
można powiedzieć — „roz- 
sadnikicm postępu techniez 
nego". Nasze wymagania 
są bardzo wysokie — zmu­
szają inne przemysły do o- 
siągania produktów najwyż 
szej jakości. W tej dziedzi­
nie nastąpił już prawdziwy 
przełom. Przemysły, z któ­
rymi współpracujemy, a 
więc: hutniczy, chemiczny, 
maszynowy, przyrządów 
precyzyjnych, elektrotech­
niczny, teletechniczny po­
trafiły w służbie obronności 
kraju osiągnąć poziom wy­
robów w pełni odpowiada­
jących nowym, niezmiernie 
wysokim wymaganiom.

Rozmowę przeprowadził 
TADEUSZ JACKOWSKI

Z olbrzymiego zbiornika Mingeczaurskiej Elektrowni 
Wodnej w Azcrbajdżańskiej SRR weźmie początek Gór- 
no-Karabachski kanał nawadniający długości 172 km. 
Kanał ten nawodni urc<ł -ajne, lecz półpuslynne ziemie 
niziny, znajdującej się między rzekami Kura i Araks. Na 
ziemiach tych bedzie można wówczas hodować bawełnę, 
pszenicę, winorośl, uprawy techniczne i inne.

Na zdjęciu: ujście kanału odpływowego pod jednym 
z odcinków Górno-Karabachskiego kanału nawadniają­
cego.

(Fot — CAF)
I

Moskwa, 
rozbudowuje się 
We wszystkich dzielnicach 

Moskwy trwa zakrojone na 
wielką skalę budownictwo mie 
szkaniowe i kulturalno-byto- 
we. W roku ubiegłym miesz­
kańcy stolicy Kraju Rad o- 
trzyniali 910.000 m2 powierzali 
ni mieszkalnej, to jest prawie 
2,5 raza więcej niż w przedwo 
jennym roku 1940. Wybudowa 
no 32 szkoły, 10 szpitali, po­
nad 60 placówek opieki nad 
dzieckiem i wiele innych gma­
chów.

W roku 1955 zaplanowano 
oddanie do użvtku ludności 
Moskwy 1.000 000 m-’ po­
wierzchni mieszkalnej, 43 bu­
dynki szkolne, ponad 20 szpi­
tali, dziesia.tki żłobków i 
przedszkoli.

Zimowe przygody

- Nie poznaje mnie pani? 
Spotkaliśmy się na Kasprowym 
Wierchu.

Piotr Goszczyński

Do prostego człowieka 
w Trizonii

O.' przyjacielu nieuczony, 
mój bliźni z tej czy inne) ziemi! 
witdz, źe nam na trwogę bija w dzwony 
króle z panami brzuchatemi/

O, przyjacielu z tamtej strony, 
o, przyjacielu mój nieznany, 
znów jest horyzont zachmurzony 
i krzyż odradza się złamany, 
znów się zaczęły żale stare: 
to o Sudety, to o Saarę, 
bankierzy znowm chcą słać hordy 
na prawy brzeg słowiańskiej Odry, 
odwetem grożą spekulanci: 
generałowie, fabrykanci 
i znowu ich nawiedza Traum 
o hitlerowskim Lebensraum. 
Znowu was szuje oszukują — 
nowe miliardy we krwi czują 
i wszystko jedno, jakim kosztem 
pchać was chcą w nowy „Drang nach Ostcn". 
Złe słowa, niczym jad zatrute 
wsączyć wam chcą i w mózg i w serce, 
by nowy mieć „Kannonenfutter", 
a w bankach konta coraz większe.
O, przyjacielu z tamtej strony, 
o, przyjacielu mój nieznany 
nie daj się ubrać znów w łachmany 
koloru feidgrau. Podaj dłoń, 
do morza zepchnij cudzą broń 
i gdy cię będą chcieli wieźć 
na nową, jeszcze krwawszą, rzeź, e 
mamiąc słowami: honor, cześć —• 
prosty człowieku podnieś pięść, 
tą pięścią wyrżnij w spasłe pyski, 
bo twoja krew jest, a ich zyski; 
i groź, groź szaleńcom, Kamerade 
ickcją historii — Stalingradem!

U pośledzony
Powieściopisarz hiszpański 

Blasco Ibanez przechadzał się 
raz ulicami Sewilli. Zatrzymał 
się przy tablicy magistrackiej 
i chcial sobie przeczytać urzę­
dowe ogłoszenie. Sięgnął do 
kieszeni - ale okazało się, ie 
okulary zostawił w domu. Za­
pytał więc jegomościa, który 
stał obok: *
- Przepraszam pana, co tu 

taj napisano?
Opalony jegomość wyszcze­

rzył w uśmiechu zęby i rzeki:
- Jestem tak samo upośle­

dzony jak i wy, senor. Ja też 
nie umiem czytać!

Pierwszy szpital 
w Polsce 

otrzymał odbiornik, 
telewizyjny

Ostatnio szpital chirurgii 
kostnej w Konstancinie k/War 
szawy otrzymał — jako pierw 
sza placówka służby zdrowia 
w Polsce — aparat telewizyj­
ny. Audycje telewizyjne cie­
szą się ogromną popularno­
ścią wśród pacjentów szpita-

Odbiór programów telewi­
zyjnych, pomimo odległości 
dzielącej Konstancin od War 
szawy, odbywa sie bez żad­
nych przeszkód

Co to było?
Wielki pisarz amerykański 

Mark Twain znalazł sobie no­
wy pokój. Na drugi dzień rano 
po śniadaniu powiedział z u- 
Imlechem do swojej nowej go 
spodyni:
- Droga pani, jeśli to, co 

dziś dostałem od pani na śnia 
danie, było kawą, to proszę 
od jutra o herbatę, a jeśli to 
była herbata, to proszę od 
jutra o kawę.

Między nami 
dozorcami

— Mówiłem wam sąsiedzie, 
ie za tym; kopami śniegu jest 
zaciszniej.

Niewidzialny człowiek

Zmiana przysłowia
Kiedyś angielscy lordowie 

mówili o małych trudnościach 
Wielkiej Brytanii.

Obecnie mówią o wielkich 
trudnościach małej Brytanii.

Muzykalny naród
- Włosi mają muzykalne 

zdolności - powiedział niedaw 
no amerykański ambasador 
premierowi włoskiego rządu 
Scelbie. — Wielu waszych oby 
wateli gra na jednym, dwu al­
bo I więcej instrumentach. 
Grają na flecie, brzdąkają na 
mandolinie albo na gitarze.

- I gwiżdżą na dowódców 
„armii europejskiej" — dodał 
smutnie Scelba,

Na brzegach 
przyszłego 

„Morza
Gorkowskiego”

Na brzegach Wołgi w gór­
nym jej biegu trwają prace 
wykończeniowe przy two­
rzeniu łożyska dla przyszłego 
„Morza Gorkowskiego" — o- 
gromnego sztucznego zbiorni­
ka. Zapełni się on wodą po za 
kończeniu budowy Gorkow- 
skiej Elektrowni Wodnej. O- 
becnie umacnia się brzegi przy 
szłego morza: wznoszone są 
wały ochronne, wyłożono ka­
mieniem 25 tys. m2 skarp nad 
brzeżnych, wybudowano dzie­
siątki kilometrów szos.

Bojery 
na Jeziorach 
Mazurskich

Amatorzy żeglarstwa lodowego 
doczekali się, nareszcie chwili za­
marznięcia jezior mazurskich. Je­
ziora Mamry 1 Niegoctn pokryły 
się już ponad 10-cio cm powłokę 
lodu, toteż na jeziorach ukazuje 
się coraz więcej bojerów, w tym 
wiele nowych jednostek.

Do tegorocznego sezonu zimowe 
go baza GKKF w Giżycku przygo­
towała się o wiele staranniej, niż 
w r. ub. Baza dysponuje obecnie 
20 jachtami lodowymi, z których 
korzystają ekipy zrzeszeń apor­

towych.


